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Pułk. Kowalewski . o· pracach organizac1in1ch ·i· ·1oiii1czn1ch OboZil 
• W lokalu Obozu Zjednocze-1 są już daleko posunięte, . jak- cero, centrala OZN prowadziła 

Li'a Narodowego odbyła się we I kol wiek nie· objęła ona je- rozmowy na bardzo szerokim 
wtorek konferencja prasowa, szcze całego kraJu. W - cen- froncie politycznym. Szczegó­
pod przewodnictwem płk. Ko- trali mają powstać niedługo łów tych roZJmÓw ujawni·aĆ 
walewskiego. wydziały: robotniczy, społecz· nie można, są to bowiem· spra-

Na wstępie p. Kowalewski ny, kobiecy, propagandowy i wy delikatne i poufne, pozwo-

równo gd-y ·chodzn. o os()by jak - ,Wobec te~o, ie prezes or_gaai• 
grupy czy organi.zacje. Na zacji miejskieJ OZN p. StnrzyJiski • h l prowailzi , usilną propagandę . 11.1 przestrzem' ostatnie 37 at mte rze<;z wprowadzenia no\vych podat.. 
liśmy w Polsce szereg etapów. ków samorządowych, czy OZN sc:tli· 

W każdym z nich któraś gru daryzuje się z tymi zabiegamir 
pa była najczynniejsza i w te.i - Prezes Starzyński występuj~ w 
tkwią najsilniejsze tradycje a tej sprawie jedynie jako .11rezyf.leot pr~ędstawił obecny stan orga- młodzieży. , · liły one ustal'ić pewne formv 

nizacyjny OZN. Oprócz cen- polityczne. taktyczne, na pod- Z nl'mi' 
1
• """Wnt' ludzie, którzy miasta. OZN w teł· sprawie nie wy• ,.,~ stępuje z żadną w asną akcją. 

truli z Jej sztabem istnieje or- Od ubiegłe.i konferencji. k •l . stawie zrozumienia: obecne.i ey, 
ganiz,acja terytorialna, która ra odbyła się ,przed · miesią- 1 tuac,ji politycznej w Polsce. 

żyją i pracu_ją do dziś dnia. - Na terenie parlamentu znaczna 
Stąd :wynika daleko idące część je~o członków, a może nawet 

uosobowanie i rozproszkowa- większosć zgłosiła akces do OZN. tworzy komórki okręgowe i 
powiatowe, w przyszłości ma 
powstać kadra zawodowo-goE 
pc:idarcza, organizacja młodzie 
ży i związek organizacji zespo 
lonych, obejmujący wszystkie 
istnie.iące organizacje społecz­
ne. oświa1owc . sportowe i t. <l 

Prace organizacji terenowe.i 

Narada na zamku 
Pan Prezydent R. P. przyjął 

w dniu wczorajszym w obec­
ności p. Marsz.alka śmi~ł~go­
Rydp prezesa Rady Mini­
strów gen. Sławoja Składkow 
skiego i wicepremiera inż. 
E. Kwiatkowskiego, którzy te­
ferowali o bieżących prac.i.:h 
Rządu. 

I 
. p 1 k' Czy żatem posłowie i senatorowie, nie po ityczne~o życia o.s 1. ktorzy zgłosili się do OZN~ stanowić 

Nasuwa się zagadnienie jak będą jakąś grupę i czy mieć będą 
wań, ale można .ie usunąć me- doprowadzić to wszyEtko do własne . kierownictwo? M. in. krlJi;ą todą filtrowania przez o!!ólny wspólne"'o mianownika. Ambi pogłoski, że kierownikiem takim •• 

Zasada współpracr z organizacf ami 
OZN przyjął przytem · zasa­

dę współpracy z organizacja­
mi społecznymi, politycznymi 
i zawodowymi, uzna iąc, że lik 
widacja tych organizacji nie 
jest na razie wskazana. 

W rozmowach stwierdzono, 
zasadniczq rtecz. że _je7.ełi cho 
ązr o zagadnienie ściśle pro­
!;ramowe to róż.nice ~-ą sfosun­
kowo niewieikie. W Polsce 
panuje~ du.że z,jednoczenie · pro­
gramowe. ·Większe są różnice 
w poglądach jak należy -pro­
gramy wprowadzić w życie. 
Trudności wynikają z mnie.i 

szego lub większego radyka­
lizmu poszczególnych ugrupo-

~ '" być pos. Miedziński. interes państwa i jego obrony. de nie dadzą się ; rozładowlłĆ. :.... Ani na politykę rządu, ani na 
Zasada bowiem obrony pań- Tradycje można rozszerzyć na politykę sejmu OZN obecnie nie 
stwa ,jest uznana na całym całe środowisko, w którym po wpływa, jakkolwiek bacznie śledzi 
froncie połityczn-v_mi. wstały np. .tradyc1'e walk wsz7stkie poczynania I ma łąc:zą11ść zarowno na terenie poszczęgóluyda Najtrudniejszym momentem 1904-5 r. nad całą warstwą ru- ministerstw jak i na terenie Sejma 
zagadnienia jest. kto Dla w~r_o botniczą, tradycje legionowe i Senatu. Co do ps. Miedzińskle~o wadzić w życie ~rog_ram. Za- na całą'. młodzież. . to ie t on łącznikiem między OZN a Sejmem. ~ • ·o z N t ( . . . 'I . l k- g - w związku z zamiarem zjeljn•,-:. . . . o os StlS e PD s le , czenia całego społeczeństwa pojawi . . ły się pogło~i o· zamiarze zlikwido W tych warunkach zdaw1:1ło- - Przede wszy,sfkjm to kierowJ wania emigracji politycznej, a . na. by sl~ że można snuć 1 optym!- nict,vo nie c]l('e ~ nami rozmawiać w~t. że. ktoś w .~ym celu ·wyjeżdż~ł • ·Warunkiem podUawowym · rózp.o. za gramcę. Ile Jest w tym pra'rdy? styczne plany w zakresie kon ' częcia z kims rozmów jest jednak - żadnych· wyjazdów-za granitę solidacji, tym bardziej iż OZN zasadnicza zitoda na naszą dekla- nie było. 
nie potrzebuje sięgać po wh· rację. Jeżeli by kierownictwo ZNP. - Utrzymuje się pogłoska, że do 
d 

. b", I .. stanęło na gruncie tej deklaracji, „rndru"a or„ani"zacJ·a OZN będ„ie zę. ani ro 1c rewo UCJI. . „ · b ł b · " " „ to oczyw1sc1e rozmowy Y Y Y moz całkowicie zmontowana. Czy wte. 
Dwa są zasadnicze warunki liwe. d OZN · · d ? 

d d d k k 
- c'7V wobec bytności Marszałka y się~lllC po rzą y . · · oprowa zenia o ońca ·on- ~„ Ob' b d · d · I d t ' B 1· . t I I • · t śmigłego-Rydza na komersie „Ar- - oz ę zie ązy os worze-. e·r ID wus 050\VI u łtma ·um. solidne.ii: wykazanie się zdoi- l:onii" i wyciągnięcia jak to się ogól nia w Polsce silnego rządu, ale ht-• nością organizacyjną, umfo'.ęt nie rozumie przez Marszałka ręki dzie oddziaływał poprzez czynniki 

do SłOliCY ApOSłOrSkieJ nośc;ą i charakterem oral do młodzieży OZN zamierza rozwi- nadrządowe. , przezwyciężeniem biernoŚ\.'; jać te dążenia? W .oncu płk. Kowalewski oświad-n.ERLIN. Ambasador nie· między W __ atyk"a.nem a Rzeszą ł - Na tym odcinku prowadz.>ne czyi, że OZN na razie nie ma włas µ spo eczeństwa. są prace przygotowawcze, które nego organu prasowego i nie chte .niecki przy .Stolicy Apoi:ol- winny być .uzinane za nie ist- Na pyta1Jie co to znaczy demokra- jednak dotychczas nie są skończone,\ si~ wiązać z żadnym pismem, nie skiej złożył kardynałowi Pa· niejące dopóki Stolica Apo- cja kierowona, o którym w przed. dlatego też trudno o nich juź teraz zamierza w niedługim czasie orga-celli nową notę w imieniµ rzą stoiska nie zmieni swego sta- dzień wspomniał p. płk. Koc. płk niówić. nu takiego zakładać. , du Rzeszy, która wyraża nowiska. . . . Kowalewski wyjaśnił, że chodzi o de 
d 

· · · · b l · · · A · R t d · d · mokracjlf kierowaną _przez . interes na tunel z · znvieme 1 u o ewan1e, 1z . genc1a eu era owia u1e narodu 1 państwa. Gdy zwracają ·z · ID 
1 

c h w atykah nie u"dżielił zadawał się z niemieckich kół po li tycz- si~ 4o nas z zapytaniem co to jest ' a nia.jącej odpowiedzi na po- nych, że npta rz~du Rzeszy do obóz, czy to faszyzm czy hitl<!ryzm 

krzednią demarche niemiec- Watykanu winna być przyj- c:i:y korporacjonizm, to odpowiada- · ł f . • H'. · · -• · . d , zł k l my, że jest to pólonizm, CO'!! ~Ciśle ;u-zący ranCJA z ,szpanią ą, dotyczącą oświa czen, o mowana, ja o u timatum, po- polskiego, zastosowanego do specy, -,- „ żonych publicznie (>rzez arcy zwalające przewidywać zer- Ucznie polskich warunków. PARYŻ. „Paris Soir" donosi cją pograniczną hiszpańską biskupa w Chicago kardynała wanie stosunków dypłoma- Na pytanie czy OZN zamierza o wykryciu zamac_hu n~ tun~l Port. Bou.. . • Mundeleina. tycznych, o ile Stolica Apo- współpracować z zarządem crrJ'tmi na granicy francusko-h1szpan- M1anow1c1e w nocy z pome-Rząd Rzeszy uważa, iz kod- st.olska nie ud. zieli kardynała- zacji lewicowej i wolnomyślnej ja- ski·e1', · łąc.zący stac1' „ pogranicz- działku na wtorek o godz. 11 ką jest kierow!lictwo ZNP p. Kowa· " stawy normalnych stosun ówl wi Mundelei-!lowi nagany. Iewski odpowiedział: ną francuską Cerbere ze sta- straż graniczna zatrzymała w ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ pobliżu tunclujak~goś~bn~ . ka, który wrlegitymował się 

Zbo·mbardo·wanie. pąncernika i- Almerii ~i;;.~~i~~=~;~~u~~E 
. uznane zostaje przez_ mocarstwa za sprawe zamknieta ~~~!~ ~!:;:8A~~'°~!~:;; PARYŻ. W kolach politycz- prawda ókręty wojenne, które „drzwi, prowadzące do porozu MOSKWA. „Izwiesti~" ogła~~I! ar- wany, znaleziono termos, któ-nych Paryża panuje wyraźna brały udział . w sprawowaniu mienia, które umożliwiałoby ty)rnł n~. telllat ostatmch zaJsc w rego c!,tżar wydawał się nr, .J~ 

h 
' b b b d k t i· l · · k" · ł 'ł · d d Hiszpnnu. mierny. c ęc? a y spraw.ę z om ar o- o~ ro 1, ~ e mem1ec ie i w o- wspo pracę mię zynaro ową, Omawiając w gwat!o~nym tonie wania krązowmka „Deutsch- sk1e statki handlowe_ nadal hę- mającą na celu niedopuszcze- incydent z krążowmk1em „Dent- Przv zbadaniu termosu, <lo land„ i portu w Almęrii u wa- dą zawijały, do portów kon- nie do kryzysu europejskiego, $cl1l~n~" . - ,'1Izwiestia'. zrzuca którego przyznał się zatrzy-żać za zamkniętą. trolnych i przestrzegały wszel oraz przyśpieszen :e końca woj odpo~viedzialn<?sc .za, t~n wypadek many, stwierdzono, że dolna 

W k
. , t kt, k' h . , k t 1· d f.l na „mterwencJomstow faszysto'''- 1·e!!o połowa stanowiła bomb. ę szyst ie pans wa, ore 1c przep1.sow on ro 1. ny omowej w iszpanii, by- skich. ~ r wchodziły w . skład komitetu Chodzi teraz„tylko o to, by najmniej ni.e zostały za trza- Zdaniem pisma incydent został zegarową i zawierała cylinder londyńskiego, dały dowód, że znaleźć gwarancje, które by śnięte. Istnieje uzasadniona spowodowany dla dan~a wolnej metalowy, napełniony środ­n'ie chcą wykorzystywać tego zapewniały hezipieczeństwo nie nadzieja, że Niem~y i W'f-0ehy ręki tym kołom, które dotychczas w kiera wybuchowym. 

tragicznego incydentu, Jako tylko okrętom niem.eckim 1 zajmą wkrótce z powrotem =~~wp~;~~i:,iy w':i:!~k.i~~:.alkę Bombę oddano do zbadania. okazji do dalszego komp li.ko·· włoskim, ale również ang i el- m ·e_tsce w łonie kom i tetu Jon- .,Izwiestia• wyraża opini~ że w zaś Campelli został przekaza~ wania sytuacji. skim i francuskim, wykonują· dyńskiego i w organizacji ko.i obec.n~j ~hwili zwol.ennicy ~stęp~tw ny do dyspozycji władz śled-Zawieszcnie współpracy Nie cym kontrolę, a wtedy Niemcy troli na gra n icach morskich mobih7.uJą ~:szystkie swoJe siły, czych Istnieje przypuszczenie, Wł eh k 
· · Wł h , d k . by załagodz1c zatarg kosztem naro- . C • Il' . ł • _ miec i o w wy onywanm l OC V powrocą o om1tetu Hiszpanii. w· chwili obecn.!i do hiszpańskie"'O i wolności. \ze am pe 1 zamierza W) sa kontroli i w obradach komite- londyńskiego i cały dotychcza~ nie ma zagadnienia bard.rtt"t Zdaniem pis~a .. • Berlin i Rzym li· dzić w powietrze tunel i pn;e1. tu londyńEkiego uważane jest wwy system nieinterwencji zo pilnego, jfl.k zagadnienie współ czą n11. to, ź~ w~ród przec;iwników to' przerwać _połączen ie ',:r.!c_~~ tu z. a tymczasowe, a zresztą st_ anie .odh.,,µ<Jo:wąąy. __ . ;pra.cy. głó.wnych moca.rstw. na rgres/i . t':1a1dą się tacy, ktorzy zgo- we miedzv Francją i Hiszp& - Wł eh fał T -1- • dzll su~ na ustępstwa wobec A;op&at• • - -Niemcy. i _ o Y. :wy_co Y. ~ "' ;m~ ~i'it6azuj~ iż rzecz utrzY.mania 2Qkojla JUU. · ·nu\., 
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Zabójc·a wachm. Buj a 
., 

§tanąl H1t:Zora; przed ·§ądenJ 
Ptte(ł Sądem Okręgowym w dziów LeE-Zczyńskiego .oraz 

Warszawie rozpoczął się wczo Chawłowiskiego. Fotel prokura 
raj proces Judki Chaskilewi- torski zajmuje prok. Żeleński. 
cza, oskarżonqo o zabójstwo Posiadzenie sądu otwarte. 
wachmistrza 7 pułku ułanów Chaskielewicz podaje swoje 
Bujaka. Jak wiadomo, po_zhro persónalia. Ma lat 32, żonaty, 
dni miały miejsce krwawe zaj ma dwoje dzieci poniżej 3 lat, 
ścia w Mińsku Mazowieckim. służbę wojskowi\ odbywał w 7 
OE'karżony został wpro- pułku ułanów, nie był dotych 

wadzony na salę sądową przez czas karany. 
eskortę , policyjną wkrótce po Przed odczytaniem aktu o­
godz.. 9 rano. Chaskielewicz, skarżenia„ ~trony nie zgłaszaja 
średniego wzrostu._ w ubraniu wniosków, z wyjątkiem tylko 
aresztanckim, o twarzy bladej, ujawnienia zeznań tych świad 
-eodłużnej, ostrzyżony niemal ków, którzy nie stawili się wo 
do skóry, zajął miejsce na ła- bee niemożnośCi odnalezienia 
wie oskarżo~ych, nie objawia- ich miejsc zamieszkania. 
i!\c więk~zego zdenerwowania, 
Twarz ma raczej spokojn~ w Biegli psychiatrzy: prof. Łu­
ezasie przemawiania jednak niewski i dr. Steffen zajmują 
na twarzy tej koło_ust tworzą miejsca na przeciw ławy oskar 
1ię zmarszczki, które sprawia- żonych. 
jł\ wrażenie uśmiechu. Sędzia-referent Chawłowski 
. Wkrótce na podium zasiada' .odczytuje obszerny akt o~kar­

komplet sądowy w· składzie żenia, zamykający opis mordu 
w-prezesa Posemkiewicza, sę- i historię· śledztwa. ' 

Akt oskarienia 
Dnia I czerwca 1936 r. oko- wych. Bujak odwrócił się, Ięcz 

Jo godz. 15 wyszedł z mieszka- w tej samej chwili wpadł na 
· nia prywatnego na Piaskach ziemię. Chaskielewicz oddał 
wachmistrz 'l :pułlku ułanów do lezącego jeszcze . jedetJ. 
Jan Bujak, uda1ąc się do k~ strzał i powiedzia.ł: . . 
szar . do swych zwykłych co- - Masz. 
dzien·nych zajęć. 'Vraz z wach Po tym odrzucił ·rewolwer 

ją.cego, surowego, ale sprawie władzy na 3 tyg~dnie twiel'­
dliwego i życzliwe.go. dzy. Przekr-oczeme polegało 

na tym, że targał za poliozek 
Z danych personalnych wy- trzech nłanów ~ czasie ćwi­

nika, że Buja•k był skazany czeń. Karę twierdzy odbył 
wyrokiem wojskowego Sądu( Bujak w lipcu 1934 roku w Po 
Rejonowego za przekroczenie znaniu. · 

Nie brl szrkanowanr 

W kartach pa~iebt~a lllt 
leoziono list zaaarC8owauyi 
,,Szanowny ·Panie Re<laktoi 
rze". Chaskielewicz prosi o .r,e 
mieszczenie listu w piśmie. ~ 
treści listu na_jdu_je się mt~ 
w którym Chaskielewkz o. 
świadcza, że kiedy redaktt)! 
będzie ten list czytał, on jui 
będzie ar·esztowany, hę.dzie" 
więzieniu, ho popełni coś w 

SnśrÓd 66 świadków,, bójki. Wszystkich uczesirni- Mińsku Mazowieckim. Li~ 
wśrod których było 13 żydów, ków tej bójki skazano m-anda kończy się dodaniem, że „nie 
20 praw~lawnych, 1 na:rodo- tem kal"nym sepu g;rodllk.iego ważne jest to, co jest, i co lit 
wości niemieckiej a pozostali po 10 złotych grzyw.ny. dzie, ale ważne to, co było". 
Polacy, nikt z wyjątkiem Sta Chas1kielewiezowie w na- Jak ustalono, Cha~kielewiei 
nisława Was<ylewskiego, ana!- ~tępstwio tego poUukłi Seg1lli- zgtas!!ał się ż tym Uśł~nt do 
fahety, nie potwie·rdził, że ka i jego ~ieszkanie. Wytoczo redakcji hundow.skiego pitm1c 
Chaskielewicz doznał szykan no im o to sprawę z prywatne- ,,FoLksciajitung". Zgłosił się do 
ze strony Bujaka, a nikt w ogó go oskarżenia. Na ro2lprawie są I dziennikarza Kruka, ale t9' 
le, że ChalS'kielewiczowi zanu- dowej <los. zło między &tronami odmówił czytania listu, uwa­
rzono głowę do beczki z nie- do pojednani<11 i sąd sprawę żając, że ma do czynienia z• 
czystościami. · umorzył. · sobnikiem nienormał·nym. 

Jeden z wachmistrzów ·. Z.e-

znał, że op(jwieść o beczce jest Od kogo ku"1·1 rewDlwer'. 
aneg.dotą, datującą sią z daw- " 
pych czasów od.nośnie do sto­
sunków, panującycJi w wojsku 
rosyjskim. 

Ulani, w tym '.; ułanów Ży­
dów, ze:mawali, że Bujak nie 
wyróżniał nikogo z powodu 
wyznania, czy narodowości; a 
kilku zeznało, że raczej Buja.k 
był przychylny dla żydów, 
którym częściej dawał przepu 
sdd niż Polakom. 

, mistrzem Bujakiem, ubra·nym na zieniię, a do nadhiegł5ch n·a 

Chaskielewicz nabył ręwol- szpitalu w Tworkach biegR 
wer. z którego &trzelał do wydali opinię, że Chaskie~ 
wachmistrza, od niejakiego wicz nie jest psychicznie choo 
Srula Czapki za cenę, któ- ry, ale doilknięty jest głębo~ 
rej nie można było ustalić. W psychopatią o chiarakter~e roi 
toku dochodzenia Chaskiele- szc.zepieniowy.m. Skłonny jest 
wicz dawał mętne wyjaśnie- do wyładowań afektywnych i 
nia co do pochodzenia rewol- przetwarzania rzeczywistości, 
we~u, ale w rezultacie przy- W obwili po.pełnienia czynu. 
znał, że nabył go od Czapki. 

1 
rozumiał jego znaczenie, 1~1 

Chaskielewicza podda.n·o ha- kierować mógł swoim post~o­
daniu psychiatrycznemu. Po waniein w stopniu wyhHnie 
6 tygądniowej oh6e.rwacji w ograniczonym. po wojskowemu, szedł brat J·e h k „ 1· od · Nie by· ł antysem·1t2 

Z :t, uh . .
1 

u :wys•urza ow ezwa się: "t 
_go, ygm.un w l"aID.IU cyw1 . B. . . . . . . O k • kl d • Ś • • 
Dym. ' ' - .1erzc .. 1 .. e m1111e, J& me ll;Cle ' Kiedy wśród żołnierzv n.ada s :,,rzonu fr a a "'JfJ= n111n1a 
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miejsikf, podsze?-ł do. nic~. ~łC! - Zab6j-c~ odip~o~~~zoo<>.: :n~ J~_,~arclł, ~~~i~~" ż~ ' są ty'F~o Po od~zytaniu 'akti:i''OSkaf..ie„ ' <łaf~,„~pi'J.iedzi · bei;pośirea. 
dy męzczyzna, 1ak su~ pozn1e1 Ę>Osierurnek .pohc11 .1 ~ lcly dcilirzy I-ub zh -zołn1el"ze. · nia przeW;odo,i~zący i\~ąca· s~ę nio, :cżas~.m r~bi· wraż~ni~ •. ' 
okazało, Jud.ka Lejb ChMkie- zu~n·em~ prz_Od!lwmkowi Cha- świadkowie ustalili, że sto- do Chask1elew1cza, ktory wsta m1J.S1 sobie cos przypoiilln1ec, 
lewicz. który mierzą·c w ple- sk1elew1cz o.swiadczył: ' suoek Bujaka do Chaskielewi je, z zapytaniem: , .co widać, niekiedy nie ądaje 
cy wachmistrza Bujaka, od-1 - _Na tego woj.s:kow.ego cze cza był dobry, że kiedy po -Czy oskarżo.ny J?rzy:z;naje mu się. · 
'dał 'kilk.a strzałów rewolwer<>- kam już 8 lai. . · zwolnieniu Cha.śkielewicza z się do winy, że w celu pozba- ł na pytanie, z jaikiej od• 

wojska, Bujak na czele od- wienia życia· wachmistr·za. Ja legł-ości strrela.ł, Chaskię}e. wszelki ratunek but SJJóźnio·ny działu woJs.kowego przyjechał na Bujaka strzełiił do niego z wicz począ11kowo oświadcza, 
Tymczasem pośpieszono na 

'tatunetk waohmistrza Bujaka. 
Okazało się, że· ma on prze­
strzeloną wątrobę, płuca i ser 
ce. Wszelki ratune~ był jed­
nak spóźniony, gdyż śmierć 
nastąpiła natychmiast. 

• do Kałuszyna, rodzinnego mia rewolweru? że me pamięta, ale zaraz do-
sta Chaskielewicza na ćwicre Chaskielewicz kiwa gło-wą daje, że z odległości 1 ..;.. a go dnia Chaskielewicz oświad 

czył ofi.cerowi Wojsk . Pol­
ski.ob, że zabił Bujaka z zem· 
sty za doznane szykany ze 
strony Bujaka w czasie służ­
by. SzY'kany te miały _polegać 
na tym, że Bujak dał Chas.kie­
lewiczowi złego konia. Koń 
ten uką<Jił go później. Innym 
razem Bujak kazał żołinierzom 
zanurzyć dowę Chaskielewi­
cza w dół Cło becllki z nieczy 
stościami. Później od tego wy 
padku był chory na głową . 

nia, Ch"askielewicz czeikał na .potwierdzająoo i d3daje: kroków. 
niego przed domem i życzli- ..;._ Tak. Przewodniczący pyta w dal· 
wie rozmawiał z Buj.akiem. - Czy w tym cedu strzelał, szym ciągu. 

W toku śleclz:twa zanalizo- ·aby zabić Bujaka? - ile strzałów osk.ariony od 
wano 8 lat życia Chaskielewi- - Tak jest. . dał? 
cza po zwolnieniu z wojsika. - Czy strzelał z tyłu? - Nie przypomiina.in. sobie. 

I 

Przechodnie, którzy byli w 
Evm czasie · na skwerku, za­
o.bsorwowali, że Chas:kiele­
wicz siedział spokojm.ie na ław 
ce, robiąc wmżenie człowi-el..a 
. flÓwnoważonego. Tego same-

OżeniJ się on z córką są.siadów. ...:... Nie pamiętam. - Czy po pierws-zych strza· 
.\ilial 2 dzieci. Zajmował się do - A z jakiej odległości? '.n<'h 05kar:iony później strze-
rywozo krawiectwem, stałej ChMkielewiciz. słałio włada lał jeszcze? · 
pracy nie miał. Ż) J raczej w językiem polskim. Ma on spo Chaskielewicz chwilę mil· 
nędzy. Użalał się, że jest cho- ry za·pas wyrazów, ale ich nie Cl'Y· · 
ry na głowę, że chorobę nabył o-O-mienia. - Tak, zdiaje się, i.e jak le-
w wosjsku, ale nic nie mówił Chaiskielewicz nie zawsze zał. 

K;m iesl zabójca wachmistrza 
Z danych ewidencyjnych u- hę se~a i płuc i jes·t skutkiem 

stalono, że Chaskielewicz słu- tego niezdolny do pracy w 
żył w 1 pułku ułooów od paź- '2'0%. Choroba płuc i serca roz­
dziernika 1925 do września winęła się na Sik.nitek niedosta 
1926 roku. tecznego wyleczenia po P.rze-

W cielony rostał do wojska ziębieniu, jakiego na.bawił się 
z kategorią A. a zwolniono go w czasie służby. 

o Bujaku. W mieście uwamno 
go za niespeLna rozumu. 

Chaskielewicz był czł:0n­
kiem miejscowego „Bun.du" i 
Związku Zawodowego Pracow 
n~ów Włókienniczych, lecz 
nie prz.ejaw1ał żadnej czyn­
niejszej d1ział-alności poza by­
waniem na zebraniach. 

Wynik rewizji na skutek orzeczenia komisji Inwalidzka komisja odwo­
rewizyj.nej, która stwierdziła ławcza odrzuciła odwołanie 
u Ch·askielewicza nadwzrocz· Chaskielewicza, u którego nie W czasie rewizji w miest•ka­
ność lewego oka, dochodzącą stwierdzono żadn:yoh objawów niu Chaskielewicza ujawnio­
do 7 dioptr. Wada ta ujawni- choroby serca i płuc. Opinia no 18 zeszytów pamiętników. 
la się w czasie strzelania i by- przełożonych o Chaskielewi- Pamiętniki te wskazują, że 
ła wadą wrodzoną, a nie na- czu wypadła ujemnie. Dowód Chaskielewic.z żywił poglądy 
bytą w czasie łub z powodu ca szwadronu stwierdził. że socjalistyc11ne i skrajne anty­
pełnienia służby. Chaskielewicz był - słaby fi- miliła.me. W pamiętnikach 

Z księgi. chorych 2 szwadro zycznie, leniwy, lubił się włó- tych przewija się zapowiedź 
nu ustalono, że Chaskielewicz czyć i uchylać od zajęć. zemsty na o'icera.ch i podofice­
w czasie służby 18 razy zgła Koledzy mówili, że Chaskie- rach, przy czym kilkakrotnie 
szał się 1·ako chory, a tylko 3 lewicz to „łaziik", „demna''., ~ymienione· jest nazwisko Bu 
razy by zwolniony od zajęć, „ofiara", „markierant„. Jaka. 
przy czym raz z powodu uką- Jeżeli chodzi o wachmistrza Oprócz zapowiedzi zemsty 
szenia przez konia. Bujak.a, to wstąpił on do woj- na oficeraich i podoficerach w 

Komisja wojskowa · uroała, ska przed 1910 r., i pr'zeszedł pamięfoi1ku wyrażona jest za­
że Chaskielewicz ma 20% u- szczeble podoficerskie, został powiedź zemsty na wuju Sega 
traty zdolności do pracy. Cha wachmi.strzem. W tym czasie, Ii-ku za urządzoną rzeź. 
skielewi~z odw-olał ~ię o.d.tego kie~y odb~ał służbę Chaskie W świetle ohiektyw.nych da 
orzeoczenta do inw!llidzkieJ ko- lew1cz, Bujak był plutono- nych ustalono, że pomiędzy ro 
misji odwoławczej, ws.kazu1~c., wym. dzicami Cha.skielewicza a· Se­
ie orzeczenie jest n.ieprawidło . Buja.k ~ył wz~rowyni ·podo- galiki~ były kłótnie o ~a­
we, że nahd w wo1sku chor~ f1cerem. Uchodził ·M wymaga I dek! ktore dO!prowadziłJ; do 

! 
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Dlaaego zabił wachm~strza 
- Dlaczego oska.rżony zabiłl mięLa naz;wi,s.k tych, którzy go 

•\Tachmistrza Bujaka, co skło- zanurzali, może rozpozna ich, , 
niiło g-0 do tego? · skoro będą zeznawać przed Sil r 

Chaskielew icz rozpoczyna I dem, ale nie runie wytłuma· 
dłuższe wyiaśnienia, zgodne z czyć, dlaczego nikt z pośród 
tymi, jakie złożył ,., śledz- przesłuchanvch ułanów z tego 
iwie, a z·aczynające się od te- sameg-0 szwadronu nie p~twier 
go, że zabił, bo go wachmistrz dził, aby kiedykolwiek tałi 
Bujak ,,z:r,obił za kaleka w woj wypadek miał miejsce. 
siku". Na dalsze pytania Chas-kiele 

Chaskielew1cz mówi o mal- wioz przyznaje, że witał putk 
tretowaniu go p.l"Zez wachmi- i wachmistrza Bujaka, kiedy 
strza Bujraka, który miał go przejeżdżał przez Kałuszyn. 
bić i kazał innym, przede Rozmawiał z wad1m~trzem 
wszystikim żotnierzom, bić I Bujak.iem, i nawet .nie mówił 
Ch·a:skielewicza. Nie pamięta mu, ani .nie przypomina~ że 
ta nazwisk tych, co go bili, a- był bity. 
ni tych oo to widzieli. Nie Zresztą po wyjściu z wojska 
wie dlaczego go bili bo niikomu nie skarżył się na bi· 
się w wojsku ś\taral. Bujak cie. 
ka~ał Chaskielewiczowi poca Wiceprezes Posemkiewicz 
!ować się z „naj11iehigienicz- zapyt_!!je Chaskiełewicl.Cl: 
niejszym." z ułanów, ale do te- . - Wi~ osikar~o~y~ j_ak wi:­
go nie dos-zło, ho tamten ułan nika z Jego wy jasn1en, zabił 
nie chciał orzyjąć pocałunku wachmist-rza Bujaka z zem· 
od żyda. S'ty. 

Dalej Chi...skielewicz po:wta- -: Nie, tylko g~ybym ~ie 
rzia. znaną z aktu oskarżenia o- zabił pana wachmistrza Buja• 
powieść s-woją o zanurzeniu ka, to musiałbym zabić dzieci 
go w beczce z wodą, co miało swoje i popetni~ samohójst­
mieć mieil!e& w stajni. Nie pa- wo. (Dokonczen1e na str. ~J).. 
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Dom przJszłośd 
Za.ha wka dziecinna ma na 

.~~~u nie tylko zabawę, ale i 
kształcenie dziecka. . 
. Gra ·„wyśdgi konne" zapra· 
wia . dz:ecko do „totka". Oło­
,wiane żołnierzyki - do wojny, 
a, kómplet blaszek, słui:ących 
do ustawiania domków i do 
mów.. w~howuje przyszlycli 
arc-111lek 1 uw. 
. Takim przyszły.m architek­
~em .Test synek moich są~iadow, 
Bolek. 

. Zastałem go kiedyś przy u­
.eta wianiu z blaszek trzypiętro 
wei kamienicy. 

. Obejrzałem dokładnie stoją­
. eą na stole budowlę i spytałem 
zdziwiony: 

- Gdzie tu jest brama? 
- Nie ma - odpowiedzia1 

. m.i krótko Bolek. 
- A którędy się wchodzi? 
-.- To tajemnica. Tylko mie· 

sz~ańcy domu będą wiedzieli. 
Wejście _jeEt ukryte. 

- Dlaczego? 
- Żeby komornik me wie-

dział którędy węiść. 
- A co to za rurki w komi­

nach? - pytałem dalej. 
Dym tędy wychodzi? 

- Nie. Dym nie będzie szedl 
. górą„. Szkoda, żeby się marno 
wał. 

- A którędy wyjdzie? 
- Dym pó.idzie dołem do pi 

Nnicy, gdzie będzie wędzarnia 
:>zynek, a potem rurami wyj­
-łzie do Wisły. 

- A po co kominy? 
- To są prysznice, a nie ko-

ninv. Jak się dom ~acznie pa 
li.ć od .. razu go wodą. _zaleje. A 
lat~~ się ludzie ną dachu będą 

· kąpać. 
- A do czego te tabliczki? 

- wskazałem leżące w pudeł-
ku małe blaszki. 

- To są automaty. W przy 
.. szłych domach w każdym mie 
· ~zkaniu będzie automat. 

_:.. Do czetro? 
- Do wrzucania komorne­

go. Co miesiąc trzeba wrzucić. 
Jak lokator nie wrzuci, to się 
·podłoga podniesie i wyrzuci gu 
przez okno. 

/-Zabi.je się! 
~ Niech się pan me boi. Na 

chodnikach i na podwórzu bę­
dą spreżynowe materace. Sa­
mobójców przez to też nie bę­
dzie. 

Bolek ukończył budowę do 
mu. Następnie z powagą po<l 
szedł do śc :any i zaczął czegoś 
szukać. 

- Czego szukasz? - za inte 
· resowałem Eię. 

- Kilka pluskiew do moje· 
.go domu. · 

- Po co? 
- Jakto po co? Co to za dom 

w którym niema pluskiew? U 

Str. J 

Pro:ce$ Judki Chaskielewicza 
zabójcq H1aclln1lstrza Bujaha 

(Początek .na str. 2-ej) 
Chaskiełewicz • podaje, że 

rnyśr zabicia' Bujaka miał jesz 
~ze w woj·sku, ale nie żywił 
jej przez całe 9 lat, ho nastą­

. piła przerwa. Miał bowiem na­
dzieję, że weimlą go do szpi­
tala. 

W pierwszym roku po wyj­
~ciu z wojska nab_ył rewol.wer, 
aby zabić wuja Segali.ka. Re­
wolwer ten odebrał mu prezes 
miejsoowego „Bundu", do któ 
rego wstą:pił jeszcze przed 
słumŻibą wojskową. 

W!Jif .._ t€Q4:PA:Yt4 f.i+J 

GIEl:..DA 
Deroizy: Holandia 290.50; Brukse­

la 89.0'l; Lon<lvn 26.04; Mediolan 
27.85; Nowy Jork 5.28; Paryż 23.54; 
Praga 18.4-0; Sztokholm 134.ZO; · Zu­
rych 120,60. 

Papiery procentowe: 3 pr. pożyc!. 
prcm. iuwest. I-em. 63,50; 3 proc. poi. 
prem. inwestyc. seriowa I-em. 82.75; 
4 proc. poż, konsolidacyj na 53.50; 5 
pr konwersyjna 56.75; 6 proc. poz. 
dolarowa 53.25; 'l pr, poi. stabiliza­
cyjna 370.CiO; 

Akcje: Bank Polski 101.00; Lilpop 
12.25 - 12.15; Starachowice 28.25. 
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Następnie przewodniczący rowałem. I w tym miej.sC'U Bujak i ininyoh kazał bić? 
zapytuje Cha.skielewicza od~ Cha&kielewicz zaczyna długą - Nie słyszałem. 
noś.nie doje·g? pamię1ni1ków,_a chaotyczną niesłychanie opo- Pełnomocnicy powództwa 
w szczegolnosc1, co oznaczają wieść, jakie to on miał „przed- cyw·ilnego mają do oskario­
takie ustępy: „W PoLsce powin sitawieni.e", wizję, o pożarze, nego parę zaledwie pyta_ń. 
na rządzi·ć międzynarodówka" pohcji, rai:U!nku, niehezpie- - Czy po wystąpiemu z 
i „kapitalistyczny militaryzm czeństwie. „Przedstawienie" Bun.du oskarżony n ie ws tą.pił 
polyka tyle istot, jak by miał to opiisał w swoim pamiętnikµ. do Komunistycznej Partii Poł 
zwierzęcy żołąd.elk". Chaskielewicz w dużym zapa- ski? 

Chas'k idewicz odipowiada łem opowiada i jes·t wyraźnie - Nawet do żydowskie.i teł 
wzrusz-0niem ramion i doda- niezadowolony, kiedy jego o- nie - odpowiada Chaskiele-
je, że słów t-yich nie rozumie i powieść przerywa się. wicz. 
nie przypomina sobie. Parnię! - Prok. Żeleński: - Kiedy - Kiedy miało mie.tsce owe 
niki µisrJ własnoręcznie. oskarżony wstąi~·ił do Brnndu? witanie pułku i wachmistrza 

Zadaje pytamie prok .. el~ń- - l'rzed służmą wojskową. Bu{·aka przez oskarżonego w 
ski. ' Młody nie byłem. Ka U.Szynie? Czy wiele lat po 

- Co oskarża.ny robił w Miń - A dlaczego oska•rżoory wy wyj6ciu z wojska? 
c;ku Mazowieckim w dniu za- s.tąpił? Może dlatego, że ode- Chaskielewicz odpowiada: 
bójsitwa? '..1rano mu .rew-0lwer? - Jeżeli koledzy mnie p~ 

Chaskielewicz opowiada, że - Nie dlatego. To już trzeba znali i pierwsi wołali „Chas-
tego dn1a wyjechał z Kałuszy myśleć. kielewicz, Chaskielewicz", to 
na, kiedy wszyscy jeszcze spa - Czy osikarżony nie sły- znaczy, że to było w tym sa­
li. W siadł do auto.busu. Chciał szał o topieniu i biiciu innych mym roku. To już nie triz.eba 
iść do put!ku. Pro.sił sz·ofera, żolnierzy? Może wachmiistrz myśleć. 
aby zatrzymał auto przy bra- 5. . dk . „ I 
mie pułkowej. s·zofer jednak \VII O\Vle maJ~ g OS 
nie uczynił tego. Po wyjściu 'I 
z auta miał wrażenie, że ludzie Badanie Chnskielewicza skończo- był przejściowo dowódcą szwaclro· 
chcą na niego nap_!lŚĆ. Nasunął ne. Zresztą· sąd zalicza do materia- nu, w którym służył Chaskielewicz. 
czapkę na oczy. Kręcił si~ po łu dowodowego wszystkie zeznania, Wachmistrz Bujak był niezwykle 
Mifo:iku. Po g~lowie_ chodzńły złożone prze.zeń w śledztwie. Roz· pogodnego cl1arakteru, podnosił du 

poc1:yna się przesłuchiwanie świad- cha żołnierzy. Nazywano go ,,sło­
mu myśli o dzieciach, że hę~ ków. Pierwszy przed ·pulpitem sta· I wikiem szwadronu". Był bardzo la 
dzie musiał je zabić. je brat ś. p. wachmistrza Bujaka, biany. Nie robił żadnych różnie, 

P · · d · ł Zygmunt Bujak. . · chyba, że na korzyść tych. co ze rzez pewien czas sie zia świadek szedł z bratem. Po dro- względów fizycznych lub m:nysJo-
na słupie telegraficznym koło dze ktoś napadł z tyłu, z bardzo blis wych nie mogli podołać służbie. Był 
kościoła. kiej odległości eadły strzały. Po wymagający, starał się dużo nau. 

Kiedy usiadł na skwerku dwóch strzałach s. p. Bujak odwró- c:zyć. Co się tyczy Chaskielewicza. 

ml.eJ·-'-i·m, z•auwaz·ył wachmi·- cił się, ale w tej samej chwili to świadek przypomina sobie z ratJi 
~- upadł. Za.>ojca strzelił do lezące- pewnegc; wypadku, jaki miał mieJ· 

strza Bujaka, który szedł z ko go. sce na ćwiczeniach. 
szar. Było to pierwsze s~o.tka- T~n sa~ tragicZ!IY, o~raz opisują Przy ćwiczeniu szarży kawaleryj. 
nie. Zahóji.stwo miało m1ej.sce, t~~J dalsi naQczni sw1adkow1e. za. ski<lJ świadek podzielił szwadron 
kl.edJc wachm ;,..trz BuJ· - '· w·ra- ht?Jstwa. ł'o strzałach <;:haskiele- na 2 części i rozstawił ułanów. Ohyd 

.., llll!. wicz zb~adł, z~cho~ywal się nerw~· wa miały się minąć w lukach. 
CZWARTEK, da. s czerwca 1'17 r. cał o koszar. Na ławce sie wo. K1~dy s1.edz1ał .na ł~wce, me Chaskielewicz ruszył wraz z ina:ir 

6, 16&15G:~~~~tyk~'.·~~38 '~~:y1c:'$~~1~t:i~%ci d•zieli i.nnii .również. Był{ i woj zwr~cał z!ldneJ nwaguwo1m zach~ mi. Najechał jednak zamiast w ła-
o:i:;eriU Pta11111gy4 7.10 Muzyka (płyty) . 7.17 k · N. kl c z'e b ł wamem ~tę. . , . • kę przeciwników, na ułana. Koj 
AudycJ11 dla !>oborowych. 7,35 Muzyka (pl l s· OWl. Ie wy u za, ra Z kolet zeznaJą sw1adkow•e woj. Je"a złamał krę"oslup i paal • 
s.oo Audycja dla sikóf . a,10-11,30 Przer· od nich informacje, ale treści skowi, przelożeńi i koledzy bron.i „ „ • 
wa. 1,30'"1POrllllt9k muzyczny dla młodz:e_tv • • K• d ' b• 
sik(ll' łr~dn.ch z. •f1ll)a:mon1f Warszawslc :ej • . r<>zmo.wy n1·e pa.nuęia. ie y s. p. za 1tego. N1·ezwykła szarża 
11 ,57 Sygnał czasu I he)nal ·z Kralccwa. 12J13 siedział na ławce ~· ottk.ał się Mjr. Celestyn Kańsld był dowód-
Dziennik połudn :owy. 12,1ś „Uważny rachu· k , cą szwadronu w tym czasie, kiedy 
n_.i: - to p .erwsza · rzecz" - pogadanka, ze uiajomą . panie 1 ą, torej służył tam Chaskiele.wicz. MJ·r. Kań- Było z teJ· racJ'i dochodz-enle. Chas 12,2!> Popularne utwory Er:co Coates'a (ply· k. · _t. ł 
ty). 13,00-15,00 Przerwa. 15,45 Wiadomoic' w-szy_st ie pytania ZiUY . ski wydaje . jak . najlepszą opinię kielewicz sam przyznał, że rusza. 
gospodarcze. 16,00 „Czerw;ec" - poga· Jeżeli 0 tych su:zegółach w wachmistrzowi Bujakowi. Był pod jąc do szarży, zamknął oczy. W ten 
danka 16,15 Koncert ork.estry dę!ej Huty k ·d l d d b · ł • ' b d d k b I „ Pokój" . ·16,45 „ Kon~tancJą lubieńska" ·- śledztw~e nie mówił, to dlate- az ym wzg ę em o rym zo me- sposo osz10 o aram o u. 
odczyt. 17,00 Koncert sol.stów (ze Lwowa). • • rzem, pracowitym, sumiennym, spo- Z tego zdarzenia świadek wnlQll.I 
17,50 „30 lat w służb :e sportu 'polsk .ego·'- go, ż.e nie pytainQ się go. kojnym. !Jego stosunek do żołnie· kuje, że m1mo wszystko Chaskiele-
pogadanlca. 18,0 Poradnik spo rtowy lokal· Pro.k. Żeleński: - A czy o- rzy by1 be"' zarzutu. Nie docho- wicz miał dobrą wol„ w.vpełnlenła ny. 18,05 Pogadanka społeczna. 18,10 Pro· , -. 
gr3 m ną Ju:ro. 18,15 Le1<k :e p iosenk i (plv· skarżonJ z samego początku dziły żadne skargi i jest rzeczą nie cwiczenia, bo przecież w ogóle mógł 
ty) . 18,50 Międzynarodowe Zawody H:p- • 00 k k ·1 możliwą, by jakakolwiek wiadomość nie pojec-ać. Chaskielewicz był 
p :czne: Konkurs Arm:i Po l skkłJ . 19,10 „laf· przyzna się, o.go Upl nie dotarła, i wachmistrzu BnJ·ako, ci~żki w wyszkoleniu strzeleckim. 
lcon:lc" - ~u : ta potetycko·muzyczna. 19 ,~0 l ? 
Pogaadnka aktualna. 19,50 Wiadomości spor rewo wer gdyby żołnierze mieli mu coś do za- I ·wiadek wyklucza, aby jakie§ 
~1;1we 20.00 „s:ssy" - operertca w 3·ch Chaslkielewicz: - · Nie. Nie rzucenia. Wyklu.czone . jest, aby skargi, gdyby miały podstawę, nie 
aktach fr :tza Kreislera. 22,00 „a.twa ° Cho· chci'ai""·m za_,-Lo<lzi·c'. p""'tano- Chaskiełewic:za zanurzono w becz- · doszły przełożonych wachmistrza B11 rążankę" - opowiadan:e. 22,15 Koncert v „ZIK ""' • k W h · t · 1. 
kamera.ny. 22,50-23,00 ostatn ie w :adomo· ·t b. · · ce. · I Ja a. ac mis rza mozna schara.., 
śc : dzlenn:Jc& w ieczornego, Komun:1cat "'e· W~ e~ S? i.e,_ ~e rac~eJ umrę W Chaskieltwtcz był złym żołnie- teryzować jednym słowem: był star 
teorolog:czny 1 Przegląd prasy. w iez1en1u, DIZ pow iem to. rzem, \llymigiwał siP. od służby.I szym bratem dla ułana. 

WARSZAWA li (Mokolów) T\_ • , , • • k' .J k k t h•ł Ch k . l · · 13,0~ Koncert muzyki lekk .ej (płyty). 14,001 .uvp1ero t>OZilleJ, ieuy o- Wachmistrz Buja me ro 1 nigdy as 1e ew1cz stara się p.rzypom-
Parę if!lormacjł. 14,15 Kompozytorzy dyry· misarz policji sam mu powie- żadnych różnic między Polakami 11 nieć mjr. Kułakowskiemu, iż kiedyś 
~;~~~dk~ł~~~~~~d~;~~r:ó~1alf.łX~Y!iv 1~~ dział, iż ustalone zostało, od żydami. w czasie kąpieli oskarżony omal nie 
żyw.ac się w lecie". 15,1s Lekkie u'.wory k k .

1 l bo . Tę sam!J oponię o ś. p. za~itym utonął. ś.~iadck. podaje, ż~ w og~ 
na dwa tortep:any. 16,00-22 oo Przerwa. ·ogo up1 rewo wer, CI sa wydaje mjr. Wojciech Poholsk1. Nu· le ko!o Mmską me ma rzeki, w kt6' 
22,03 w:adomo~ci $portowe. 22.os ~uzvka mi się przyznali Chaskiele- nytania pełnomocni.ków powództwa '. rej by woda dochodziła wyżej niż 
lekka (płyty) . 23,00 „Przez Jmag . nacię po· . · • ' ~ • d k · d · "' d · b ·k I do pasa. Jechał na koronację" - skecz 23.15-24.00 wie-z potw1e.rdz1ł to. swia e opow1a a, ze 1.y z1 OJ O· , 
Muzyka taneczna (płyty). p k ż l , s.k. Dl towali zawody sportowe pułku po Były dowódca plutonu sw. Jabło-

ro · e en I: -:- aczego I zabójstwie niejakiego Cejlicha, któ nowski w najwyższych pochwałach · 

mnie musi być wszystko jak 
w prawdziwym domu. To nie 
zabawka. 

Napoleon Sądek. 

oskarżony nie za.b1.ł wuja Se-

1 

rego zabito 1 baja nb. roku. Dalej- wyraża się o wachmis. trzu Bujaku. 
galika? świadek opowiada o spelunce Abra· Chas~ielewicz był niedołęgą i mar-

0 k . Ch k~ 1 . . J ma Ro1zenmana, w której bywał ' kierantem. 
s- . • as .e ew;cz. - . a u:łan Kostyra. Kostyra na tym tle I Skolei przed sądem przewija si~ 

bym I pana wachmistrza Buja- popełnił samobójstwo. grupa świadków wachmistrzów pul-
ka i:.ie zabił, ho wszys.tkim da św. mjr. Konstanty Kułakowski ku. 

DETEK.TOR na GŁOŚNIK. bez wzmacniacza KOt1PLET zł. 45 Zakład! Radiotecbnicm „D E Z E T" 
schemat budowy zł. 1.25 prtwlncjt przakanm pocił.. z. Dąbrowski Warszawa. Nowy-św at 21 

Tar„pat•. I pan· a tat•• Ucieszne przygod":' . , _. ~ ~ Walentego Grypki 
N~e 11ofechaliśmr na koronacie, pojedziemy przrnaimniei na ~rsławe do ·parria 

. 
'· 

:./ 
1c--c;;;. lłl,. lmc Pntora Sfndicue. IM , World git::~-

,, 
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Str •• 

Musisz mnie kuch 
Wzruszające dzieje n1llo§cl dzle1t1• 

czvnv z ludu do argstohratq 

z tajemniczych powodów hrabi& · Tudziewicz musi ~-
6Tubi6 bogatą. ale niemiłą sobie pannę Klarę ~ką. W 
przeddzień ślubu SIK>tkał sw~ dawną ukochan1t. bt~ną. ale 
niezwykłej urody Han.kę Czernównę. Miłość, którą starał się 
sagluszY.ć. wyhu.ch~~a nowym płomienjem •• Pod . wpływem 
uniesienia. Tudz1ew1cz postanawia pota1emnie uciec z Pol­
ski .z Hankłl i umówił się z ni11 na stacji kolejowej wieczo-

iem. Hanka, chCłlc podziękowa~ Boga a odzyskane szcz~e. 
wsł4pila do koście la i tu natrafiła na ślub. W osobie pana 
młodego ujrzała Tudziewicza .• 
.!. Zran wydało jej eię to haliucynacjii. ni~-01bie6etwmi. 
.,,. do;zedl do skru.tku ten potworny zwi~ jej uk.ochane­
"-o. człowieka. który przed kilkoma god2inami mówił jej 
: :nw,j milo6ci. 

Rozejrzała się Hanka naokoło. jakby była 
zdziwiona, że nic się nie dzieje co by położyło kres 
temu obrzędowi, że nie wnlą się w gruzy ściany 
świ~t~ że nie spada sufit na głowy zebra­
nych, by pod ru.mowifikiem pogrzebać i zdrajcę i 
wsizystkicli uczestników zdrady! .•• że nie rois<tępu­
je się ziemia, by pochłonąć taki~ ~~iar~y!... 

Przecież to tylko najstra~'Zliws1 zbrodniarze 
mog'l taik. okrurtlllie. tak nikczemnie szarpać czyjeś 
serce, torturować duszęł 

A tymczasem licmy ch6r wywod'Zi pienia, hu­
czą organy-

Zja wia sit( w myśli Hanki postanowienie przer­
wania obrzędu. Pragnienie znalezienia !ię między 
nim. a tą kobietą, która gio zabiera. na całe życie, 
na wieki„. 

Hanka chce biec, ale wydaje jej się, ~ wszyst­
kie jej członki skamieniały, że nogi Wl'()Sły w ka· 
lnienną posadzkę ko.ścielną ... 

Chce krzyczeć, chce rzucić w twarz zdrajcy 
wobec otaczających go ludzi: 

- Zbrodniarzu! 
Tu, w obliczu Boga, w przy1hytku świętym na­

piętnować i ukarać oskarżeniem! 
Chce krzyc11eĆ, ho tego domaga się w niej in· 

stynikt życia, bo czuje, że lada chwila pęknie jej 
serce, nie wytrzymując rozdzierającego je bólu!.. 
A jednak milczy z l't()Zwartymi ustami, z oczami, 
które jakieś wewnętrzne ciśnienie wypiera z or­
bit, przysłania krwi.mą mdą ... 

Ostatnim wys-iłkiem !fanka podnosi nieco rę­
kę, by zedrzeć z przed swych oczu tę krwawą 
zaisłonę, chce pa trzeć, chce działać. 

Uniesiona nieco ręka ciąży niemiłosiernie i 
bezwładnie opada ~ownie... Nogi uginają się„. 
Ciało całe traci wszelką moc, staje się sypkie, ni­
by kamień nieznaną !iłą starty na piasek ... 
· Głowa jej opadła na oparcie. świat przestał 
Qla niej istnieć. 

Hanka straciła przytO'llmość.„ 

JłlN DIJLINSHI 

AgentkaC46 
Sensacrina powieść szpiegowska 
- Otrzymaliśmy rozkaz, aby ich przewieść 

do Pskowa i przekazać do dyspozycji miejscowej 
Cze - ki„. - odparł James, który odczuł, że sło­
wa jego brzmią mało przekonywująco. 

Lewkow wp'.ił w niego przenikliw3 spojrzenie. 
Nagle przemknęła mu lotem hłysJrnwicy przez u­
mysł straszna myśl. Jego ton zmienił się i zapytał 
ostro: 

- Pytam się was, czyście ich aresztowali? 
Dlaczego nie odpowiadacie na moje pytarrie? 

- Nie, .nie aresztowaliśmy ich.„ - James sta­
rał się odrwiedzieć spokojnie, ale jego głos· lek­
ko zad:rż-a. 

- Anna Morette, która stała w odległości kil­
ku kroków od Lewkawa i Jamesa, zupełnie do­
'kładnie słyszała przebieg tej rozmowy, pomimo, 
że była ona prowadzona przytłumionym głosem. 

Stało się ·dla niej jasne, że sytuacja stała się 
bez~adziejna. . P? nagłej zn;iiarr:~ tonu L~wkowa, 
po Jego _przeniikhwych spojrzeniach mozna było 
wywnioskować, że zaraz wybuchnie bomba., że 
zaraz wyjdzie wszystko na jaw. 

Anna Morette ptl'agnęla żyć. Nie chciała paść 
od kul plutonu egzekucyjnego. Jedynym sposobem 
ratowania życia, było jak najszybciej uc.ec stąd. 
Dlaczego miała ginąć wraz z Jamesem? On już 
:wpadł, za chwilę, również i ją zaaresztują. CzY. 

Oczy nie widzą nic, zasnute nieprzeniknionym 
mrokiem. Do mó~gu nie docioerają pOdniosłe dźwię­
ki pieśni „Veni Creator". 

Ksi i;dz JUŻ związał 9bi.łą ręce nowożeńoom. 
Panna młoda, trzymając pod rękę pana młodego, 
obrzuca rozi~krzonym spojrzeniem tłoczących !Się 
wokoło niej ludzi, śpieszących z życzeniami. 
Przyjmuje te życzenia wyraźnie podniecona, nie­
t9p0kojna. Jej pełna twarz pała rumięńcami, ma· 
le bystre oczy biegają po twarzach, ręka nerwo 
wo oddaje uścistki. Rzuca ·słowa krótkie, przery­
wając je urywanym tłumionym śmiechem. 

Pan młody nie pa.trzy na nikogo. Z jego twa­
rzy tchnie na obecnych kamieuny, zimny spokój. 
Rysy, jakby zmartwiały. Jest niezmiernie blady, 
jakby wszy~ka krew uciekła z jego oblicza. Zma­
towiałe oczy pairzą, jakby nie widziały, patrzą 
przed siebie, J!OPrzez mury kościoła, poprzez cały 
świat w nieoogadnioną dal„. Znajomi potrząsają 
jęgo ręce. Młoda żona rzuca ku niemu spojrzenia 
które si]crzą się gtµewem, oburzeniiem, czy zgor­
s~enielll.„ 

Ani te spojrzenia, ani wpijanie ostro Z8!kończo 
nych, WY'!llalowanych srebrzysto-liliowym lakie­
rem paznokci nie mają żadnego skutku. Pociąga 
wi~ swego męża do wyjścia„. 
. I szepce, niby dyskretnie, ale ta~ by słyszało 
najbliższe otoczenie: 

- No, widzisz, Celuś!.. - w jej głosie brzmi 
tkliwa wymówka. - Tak cię prosiłam, hyś pa­
miętał o sobie„. Bardzo się źle czujesz?„. Ty nie 
możesz tyle pić ... Ten b:ój wieczór pożegnalny_ z 
przyjaciółmi!„. Trzymas się, kochanie!... No, 
chodź!... -

Po chwili odwróciła roześmianą twarz do jed· 
nego z anów: · - -- No, widzi pan, panie NatylskiL. Jak moŻ­
na było? 

- Droga pani Klaro ... - szepce z zakłopota­
niem zaczepiony. - Doprawdy.„ Celek nie pił 
wie-le ... 

Odciągnął go w tei chwili Bubrowski • 
Tudziewicz poszedł, jakby nie zdawał sobie 

sprawy, co się z nim dzieje, gdzie się zna.iduje. 
Na chwilę z.tawił się przy nim człowiek o zro­

śniętych brwiach. P.ochylJ się do jego ucha i szep· 
nąl parę słów .. 

Oczy Tudziewicza zai&krzyły się, ożyły. Skie­
rawal spojrzenie ku szepcącemu tak nienawistne. 
jakby wzrokiem chc'nł go .przebić. 

- Możes·z być spokojny„. - wydobył z zaci· 

tym pomoże mu w czymś? Czy tym ulży mu? 
jest nieprzyzwoitością opuszczać towarzysza w 
niebezpieczeństwie, ale czy iEtn:ało teraz dla niej 
inne wyjście z sytuacji? Czy mogla przyjść Ja­
mesowi z pomocą? 

Jak tylko powzięła to postanowienie, wsunę· 
ła rewolwer do kieszeni i zmieszała się z gęstym 
tłumem czekistów i żoł-nerzy, którzy znajdowali 
się na peronit'. 

Aresztowani z początku nie zauważyli jej znik­
nięcia. Spoglądali w tę stronę, gdzie stali James i 
Lew low. · 

- Kto was aresztował? - Lewkow zbliżył się 
z powrotem do „aresztowanych". 

- Kto? - zdziwili się „aresztowani". - Ci 
dwaj Czekiści! - odparli i dopiero teraz zauważy­
li zniknięcie drugiego czelcisty ... 

- Gdzie jest wasz towarzysz? - ostro zapytał 
Jamesa Lewkow w którego umyśle powoli zrodzi­
ło się straszne podejrzen e. 

James rozejrzał się na wszystkie strony. Nie 
dostrzegłszy jednak Anny Moretfle, rzekł, siląc 
się na spokój: 

- Nie mam pojęcia, gdzie się nagle podział. 
- Proszę pokazać waszą legitymację f - Ryik-

nął Lewkow i wyciągnąwszy rewolwer, wycelował 
go w Jamesa. 

James pr6hował ratować się jeszcze uśmie­
chem.„ Uśmiechnął się i zapytał: 

- Co to ma oznaczać? Czy kpicie ze mnie to­
warzyszu? 

- To znaczy, że zdemaskowałem pana - jesz­
cze donośniej krzyknął Lewkow._ - · Ręce do gó­
ry! 

James, widząc, że i tak wszystko jest stracone, 
nacfanął cyug·el rewolweru, który trzymał jesz· 
cze w ręku i oddał kilka strzałów do Lewkowa. 
Lewkow iednak w porę zorientował się w sytuacji 
i odchylił głowę. Kule przeleciały mu koło ucha 

śniętej krtani Tudziewicz ledwie dodynalne Ile> 
wa. - Stało się już, jak chciałieś„ .. 

- Bądźcie cicho!.„ - rzuciła im szeptem Pia' 
n.a młoda. - Chodź, Celusiu - dodała głośno. pie. 
szcrotliwie. 

Orszak począł opuszczać kościół. . • 
Nikt nie zwrócił uwagi _ na ledwie "'td~ 

w cieniu chorągwi i ław drobną postać, trwa,111q 
w bezruchu, z głową WSP.artą na ławc~, ~ W18.!ł 
e:ymi bezwładnie rękami. Z bocznego sw;ecin~ 
padał snop światła na jej jasn~ ~ł<?sy, ~ bład\ 
rak papier twarz, rzucap\c długi clen od pięknych 
rzęs, ~reślających 1uno5ć Pod zapad.niętynu' 
zemdleniu a<:zami. 

Służba kcścielna {>ocząła uprz'lłać eMclniki i 
dywany, wynosić kwiaty. 

Do opustoszałego, cichego_ kościoła W9U11ęła 
eię kobiecina w chustce. Klękła, szeroko rozpo­
starłE-Zy sipódllicę. W zniosła do góry głowę i zło. 
żyła ręce. Nie modliła -eię jediiak, gdyż rzucała 
spojrzeniem bystrych oczu· na prawo i lewo i M 
ko bezmyślnie wymawiała szeptem słowa _".'].OCłll. 
twy. 

W~ała wreszcie i iruszyła w stronę ławtl, 
gdzie coś d·ojrzała, co ją zaciekawiło. 

Przyjrzała ~ię głowie, spoczywającej na klęcz. 
niku, a po chwili usiadła obok . 

O<>tknęla ręką ramienia dziewczyny • 
- Do kościoła nie przychodzi się spać! - po. 

wiedziała surowo. . 
Dziewczyna nie porU&Zyła się. . 
Kobieta nachyliła się mocniej, dwiema rękaai 

odwróciła głowę zemdlonej. 
- Zemdlała.„ - powiedziała do siebie. -N. 
~ urok, jaka to ładna„. - i tarmosiła Hank~. -
No, niech się J?llni ocknie!... U> się z paruą dziejet 
Prz~ież pani w kościele„. No!.. 

Głębokie westchnienie wydobyło idę z pieni 
Hanki. Ciężko i powoli uniosły się powieki. Spoj­
rzała niQprzytamnie na twarz kapiety i poruszy· 
la ustami. · 

- N o, to dobrze... - Czego to pani tak? ... 
Słabo, czy jak?„ Co? - dopytywała się kobie­
ta. 

- Kto pani jest? - ledwie ' dosłyszalnie .. ~· 
szeptała Hanka. . 

- Sybila Gojek„. - odpowiedziała kobieta.­
Co to pa.ni chora?„. Widzę przecież.„ Nic pani nie 
będzie. Niech się. pani skrzepi w sobie, z włafnfl'I 
go chcenia, to się pani lep:ej zrobi .•• Wypr03b 
wać się trza •.. O, tak - pomogła Hance oprzeć się 
i unieść słowę. 

· · · · chwycie! ..• O: jeszcze.„ Odetchn\Ć 
j~z~ze rni g.Ię;qoko, ~~~oJ: .. ~ r~~kazy~~~· -
O, tak„. o l co? Lejnej. rrawda, ze lep1ei?.'„ 

- Kto pani i~t. - ispytała już nieco moc-
niejszym ~losem Hanka. · . 

- Powiedziałam przecież: Sybila G<>jek. Na 
Pradze to mnie dobrze znają„. Nie trza ~obie brać 
do serca hyle czego„. Wiszystkie chłopy takie 84• 
me - powiedziała niespodziewanie, wpatrując się 
w twarz Hanki. 

- Co ... o czym pani mówi? .•. - szepnęła drżą-
cym głosem Hanka. . 

- Albo pewnie„. Z inną PQ.$zedł do ołtarza, to 
niech go tam!... Szkoda takiej śliczności dla takie­
go huncwota!„. Nic sobie pani z t-eigo nie rób.„ 

W oczach Hanki odmalowało się zdumienie 
Dalszy ciąg jutro. 

i utkwiły w ramieniu jednego z ,aresztowanych„. 
Na peronie powstała niezwykła panika. Wszy. 

scy czekiści i żołnierze, znajdujący się na peronie 
11rzyb'.egli na miejsce, gdzie oddano strzał. Jam~ 
sa natychmiast skuto w kajdany. Próbował jeEz· 
cze stawiać opór, ale w końcu zrozumiał, że jest 
to bezcelowe i tylko ironicz::..e się uśmiechnął. 

Lewkow rozkazał przeprowadzić obławę na 
dworcu i w najbliższej okolicy, chcąe za wszel­
ką cenę ująć drugiego „czekistę". Jeszcze nie w·•· 
dział dokładnie', kto to jest. James zaś nie zamie· 
rzał mu ułatwić rozwiązan ·a zagadki. Podczas 
k~rwszego przesłuchania powtarzał ciągłe k6ł-

- Straciłem pamięć, nic nie pamiętam„. 
- Chce pan więc doprowadzić do tego, abyśmy 

zmus'.li e:o do składania zeznań? 
- Nic nie wiem.„ nic nie pamiętam ... - padła 

krótka odpowiedź. 
Lewkow porozumiał się telefonicznie z Mookwą 

i otrzymał. st~mtąd nas~ęp'!ljący rozkaz: przesłać 
Jamesa naJbl.zszym poc1ąg1em do stolicy, oraz u­
żyć wszelkich możliwych środków, aby ująć jego 
partnerkę, Annę Morette. 

Lewkow rozmawiał bezpośrednio z Peter~em. 
Kierownik Cze - ki uczynił go odpowiedzialnyjll 
za ujęcie Anny Morette. 

- Jeśli n'.e ujmiecie jej, będziecie musielł ~ 
dać się do dymisji - kategorycznie i bez żadnych 
obsłonek oświadczył Peters. 

!V"i~domość, że ujęto jedn~go z niehezpieczny.cl>­
szp1egow, wywarła wstrząsaJące wrażenie w Mo­
skw · e. Gazety podały to do wiadomości tłustym 
drukiem. „Ale nkbezpieczeństwo jest jeszcze du· 
że - pisały gazety, - ponieważ Anna Morette 
znajduje się na wolnOŚt!t. Ona za wszelką cenę 
musi być ujęta!„ 

(Dahzy ciltg jutroj 
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Kalendarz dnia 
CZWARTEK 

Klotyldy kr. p„ 
Pauli_ p. 

Powrót do pracr . warsztatowej 
Słowillł\Skh łba· 

tomiła. Lenka. 
SIQJ\ca ~eh. ,,30. 

1)a<lb. 19.49, 
K•ięiy~ wsch. 0,6 

zach. 12.5S. 

szcz1tem daień polskich chałupników 
CZERWIEC 

HISTORIA PODAJE 
1566 ltard. Hozyna &.Prowadza do 

Polski iakon Jez:uit6w (na 
Warmię). 

tM Otwarcie ·Zjazdu Słowlańsk. 
w Pradze. 

ofttł Deklaracja P_l!ństw spreymie~ 
raonycb w Wersalu o uiepo· 
dlegości Polski. 

PRZYSŁOWIA 
Jak maj kwitnie w ogrodaeh, 
Tak czerwiec w polach. 

KTO NlE WIE. tE: 
Portugalia (2 wyspami Arorskimi) 

łiozy 6 miHonów mieszl!;irńców ua 
• abazarze 9.t.000 km. kw. 

HUMOR TURECKI 
. - Co się staje ze starą kwadrą 

k iętyca gdv na l!Jebie ukazuje się 
nowa? - zapytano raz Hodty Nasr 
Eddina. 

- Rozhijajlł ją na kawałki i ro· 
biła a niej _g_w1azdy ~ odpowiedzi.-! 
spokojnie Hodża. 

1ł~ych na tydzień. Zarobki te wy. systemu wynagrodz:eń. tebyśmy by' Głównę natomiast nadzieję Jakę 
platane Sfl do tf' , l>ardzo nierówno- li opłacani nie za wykonanlł sztukę, przywiązuje się już nie tylko do U• 
miernie i uileglości sq na porzl!dku ale za przepracowany dzien. sławy samej, ale do dalszych poczy 
dz!enl!Ym· Jeśli hurtownik będzie się to sł• nań w tym kierunku władz minister 

- Czego zatem spodziewacie się rai odeprzeć twierdzeniiem, iż w wy stwa Opieki Społecznej, to szłoby o 
c,d nowej ustawy chałupniczej? padkn płacy za dniówkę obniiJ zorganizowanie planowej walki z 

- Mobaby tu było powtórzyć ty. się wydajność pracy, gotowi jeste'I• chałupnictwem na tych wszystkich 
t:it'lbia ch&łupników newskich: Zr'.>· my zgodzić się na ustalenle pewne„ terenach, które korzystają z pracy 
wnania ch1łupników w ogólnycla go minimum, które w ciągu dnia po chałupniczej nie dla żadnych h I ych 
prawach ~ zdobyaach robotników. winno być wykonane, czy w ciuu celów, jak tylko dla kombinacji fi. 
Nfowqtpliwie wolelibyśmy sobie ży. innego okresu czasu. nansowych. 
e-iy~ aby stworzono n&lll takie wa• W dalszym ciqgu chod~łoby ta o W TYM WZGLĘDZIE UST A W A 
rnaki, które by wróciły nam dawny pełne prąwa do świadczeń. nb~pie. POWINNA STANOWCZO ORZE­
prz)wilej pracy samodzielnej na czeń i urlopów, które powinny nam KAC W JAKICH ZAWODACH I W 
swoje f)'zyko i na swój rachunek. być przyznane w takim stopniu, w JAKICH RODZAJACH PRZEDSIĘ. 
Oo togo naturalnie daleko nam jesz- Jakim korzystajf! z nich robotnicy. BIORSTW, ORAZ NA JAKICH TE. 
czo. Wreszcie kwestia wymówień I od· RENACH CHAŁUPNICTWO MOżE 

- A alezalebie od tych ogólnych praw. Trudno bowiem pogodzić się BYC UPRAWIANE I ODWROTNIE 
dht rzemiosła ehaluoniezego nadzkl, z faktami• jakie zdarzają się uieste· W JAKICH ZA WODACH NA JA­
stola1ze nie oczekują od ustawy Ja. ty zanadto często, :ie kupiec - na„ KICH TERENACH · W JAKICH 
kiehś specjalnych korzyści? kładca bez :indnego odszk~owanla PRZEDSIEBIORSTWACH BĘDZIE 

- Motn.aby to tylko uJqć w pew. i bez wymówienia J!OZbawia zamó. OBOWIĄŻKIEM POWRóT DO PRA 
n)"eh rzutach. Przede wszystkim wień chałupnika, ktory w ciągu dłlł CY WARSZTATOWEJ. 
więc ustalenie ezasu pracy przez I tlch łat pracy strncil dla niego s.iły Wiele z powyiszych uwag ma cha 
wprowadzenie ośmiogodzinnego dnia i zdrowie, a obecnie przychodzi 11n1 rakter niezaprzeczalnie istotny i 
Jtracy. NMtępQ!e przemianowanłe umierać po prostu z głodn. godny gtębokiego przemyślenia. 

eptek1rz1 W. Borowskiego 
2tdaf w apt. I skł. aptea 

Dziś ślub ksiecia Windsoru 
Zamek w °Ca11d e prze ~m lotem ciele łW iśti 

na listy, jakie nadchodzą_ co-, tego zakazu w poniedziałek w 
dziennie w dużej ilości. W raz południe prreleciał nad zam­
z listami napłvwają również kiem samolot, którego jednak 
podarunki ślu.hne ze wszyst- autentycmiości ze ·względu na 
kich stron świata, a zwłaszcza gęstą mgłę nie udało się usta-
Ameryki i Indii. lić. 

Francuskie władre bezpfop W okolicach Tour wszystko 
czeństwa czynią równocześnie z:n~· duje się pod znakiem uro 
przygotowa.n.1a celem zapew- cz t~ci weselnych. Wielkie 
uienia bezpieczeństwa w dniu sk epy przybrane są mocfoym 
wesela i uchronienia zamku ostatnio kolorem „bleu W al­
przed nadmierną ciekawością lis". NajwytwornieJsza ka­
tlumów. W tym celu. już od wiarnia w Tour sprowadziła 
czwartku rano zostanie ~bro- c11o8~t.ail zwany ~·~?.It~J_ :;Wal· 
n1ony dostęp do naj~hż~zej . / 
okolicy zamku w promieniu 2 We czwartek spodziewany 
klim. .iest do Tour liczny napływ tu 
Rząd francu5ki wydał ze rystów, których przybyć ma 

swej strony dekret, zakazująp około 5 tysięcy, celem wha· 
cy przelotu aeroplanów nad czenia chociażby z daleka 
zamkiem w Cande. Pomimo zamku w Cande. 

· wi:t~K\,'~~~•i7f: „liczne morderstwa w · Katalonii 
ERYS I . t "' •• · 

o „.Ei~OWN-'NVM SMMU priyp~m na1ą w1cz nv gangs erow 
-------------------------• · W ko.f.ach politycznych Pa· du walenckiego, ·jak i pr.zez tarzem socjalistycznym Związ 
Ila ..,oleJ UJ01'andzle... ryża wywołało sensacJę poja· francuską pr1a.sę lewicową. ków ZawOdowych, lecz jak 

- wien1e się w oficjaluym orga- ,,Dużo jest jeszcze mor- przyszedł, zastał na tym stano-

R-e ka z z as" w ~1 a I o"' \V nie Generalnej K.onf~<leracji derstw w Katalonii -:- piisze au wi,siku już kogoś innego; bo 
: Pracy „Le .Peu.ple"' niezwykle tortor - t<>, co się dzieje, przy wiem sekretarz z<>Stał w mię· 

siczerej korespo.n<lencji o sy· pomina wyczyny gain.gisterów dzycz.asie ustrzelony przez 

czrlt . „SpirJrllSiJCZll Obraza mOJllDOICi" tuacji w Katalonii, pióra wy· z Chiicago'. . anarchistów. . 
bitnego dziennikarz.a lewico· Sytua·cję tę autor przypum· „Pod względem gCJIS.!!9Clar-. 

(A. E.J U państwa Kamion· - Franuś„. duch.„ 
k6m odbymal się seans spiry- -- Gdzie? 
ty1tyczny. - - Za nieladne 
Dokoła atolu siedzialo kilku mnie złapal. 

wego Harmel~. p. t .. „B~r.celo- je fak.to.wi, i·ż parti.e naw~·t na_j czyim-. kończy dzi?11nikarz:: 
na o.gnisko ntep'O~OJU t usta· ?a.rdz.ieJ skra1ne, Jak an~~1- K.atal-onta przyponuna _w'irOJ 

miejace wiczuego kryzysu . . sć1, 01~ z<l~łały opauowac; l'.!1e· me. tyle ko.Ie~tywny, ile !a· 
Autor oświadc-za na wstępie, o.dpow1edz1alnyc;b ozyn.nitkow, CZCJ reodalny. Rolę feodałow 

iż ct~ly nieład w Katalonii określanych w Barcelonie mia· odgrywają poszczególne par· 
co;~z bardziej poczyna dezo- nem „incontrolados". tie politlczoe, które z.dolały o~ 
rientować przyjaciół Repuihl~ Harmel podaje m. in., ie u·1 P!inowa różne dziedzillly ży~ 
k1 Hisz.pańs.kiej i że nareszcie mówił się na rozmowę z. sekre· c1a g()spodarozego. 

naBtu_gości, którzy rozdychali - Niech go kolka/ 
ciężko i wytrzeszczonymi z - No i co z tem duchem 
przerażenia oczyma patrzyli zrobić? 
na kierownika seansu, pana I - A no nic. Pies z niem tam 
gnacego Susła. siedzieć ciclio. 

- Kladźta państwo ręce n.a Pani K~mionkoma umilkła; 
•tól - komenderomal pan. Ig- ale po cfuvili znomu szepnęła: 
nacy. - Nie gapić aię na rosie - Franuś .•• 
strony, tylko komp:rwroać o - Co? 
duchach, strachach i inszych - 1'o duch ma rękę? 
d ·abelskich rzeczach. O roiele - Widać ma. 
jaki truposz roylizie, to nie ro - I kurzajki? 
bić draki, tylko trzymać gęb!J - O choroba, to przecie Ig-
i czekać, co się dalej pokaże. nacy ma kurzajki/ 
Frybra bqdzie roam po koś· Pan Kamionek momentalnie 
ciach chodzić, ale to frajer/ zapalił świat{!?. i przyłapał pa 
Gaś pan iroiatlo, panie Kamio na I~nacego na gorącym u-

k cztn~u. ne. d · ,~ 
Pan Kamionek przekręca ru no opisać, ja11>ie lanie 

kontakt i zapanoroaly egipskie dostał nie~zczęsny royrooly· 
lonnym &losem pana Ignace- macz duchom.. Cale. toroarzJJ­
go: $tmo. tr~ęslo się bo~iem ~ obu 

- Wylaźta nieboszczyki •• u rzen,a i tylko pan! ~ami?nko· 
roatajcie państrvo, zara atól ma 'P'!glądala_ nan zyczlimym 
tkakać zacznie„. przyjdź du • t wzrokiem. ' . 
chu o północnej godzinie- Następstro_em: te1 a'fOlantury . I była ocz]Jroiście sprama sądo­

Pan Kamionek siedział przy ma. Sąd uznał pana Kamion· 
· stole, zlany zimnym potem. Na ka winnym pobicia i skazał go 
ra ul11azal. ~ept .wej jong: na trza. am are1ztu. 

należy powiedzieć całą praw- ------------------------

:~:,\:~:::::::::: ::: Seim zaimie sie podatkami 
celo.nie miałr. b&rd·ziej gr.oźny ndrzuconymi przez komisja skarbową 
charakter, nrz o tym pisano " ._ 
za granicą. Był to początek Mar;;załek Sejmu wy?!naczY,ł naJ., ~~c. ie nie m_og' nie ws~~rać z!o­
praWidziwej nowej woj•ny do· bliższe plenarne pos1edze~e na b~h pełny obrot a. wystqpth z ~n1os 

· h k d · 1 · piątek. Na porządku dz:1cnny111 kiem o odrzucenie całego r.roJektn 
mowej z 811')" a am.i na U 1· znajdzie się kilkanaście .pro4ektów rz'łdowego, a więc wystąpili prze­
cach~ ustaw ratyfikncy jnych, daleJ pro- ciwko urt!'gulowaniu gospodarki fi. 

Poza konflikt-em i głęboką jekt ustawy o przt;d!uż~niu tymcio nansowej samor.zqdó~. 
niechęciA~ dzielą.cą Barcelonę sowego Zarządu. M1eJsk1ego Wars~a Wobec teg_o. .. ze wn1o~ek ten uzy­
- .J ..,. • • ł, wy na jeszcze Jeden rok, wreszcie skał na kom1sJ1 zaledwie jeden głos 
uu W alenCJl, ~ owną uwagę odrzucony na komisji skarbowej większości nie jest wykluczonym, iż 
należy zwr6cic na ustaw.icz.ne projekt ustawy o uregulowania fi. na plenarnym posie~eniu sp:awa 
walki partyjne w Katalonii. nansów samorządowych. prz1bierze innr o1!rot: "'. kazdym 
Jednym z najba·rdziej anor- Najwięcej zainteresowania wywn. raz~, n.le na!ekr hkę 1h<;z~c z wprh 

l h b · ' od b tuje właśnie ten ostatni punkt po· wn~z:en1em Ja te o wie nowyc 
m~ _nyc o Ja~ow są ·rę· ne rzqdkn dziennego. ·Jak wiadomo obci,żeń, gdrż przec~wko tema wy-
m1hc{e partyjlD.e, ut·rzyma·ne projekt rządowy nie przewld_rwał powiedział lilę Rząd. 
nada , pomimo utworzenia re· wprowadzenia nowrch obciążen po- * * * 
l'l'Ularnej armii," aatkow);ch za WyJątkiem podntkn W.związku Z onegdajs~ym ~§wind 
" A t t · _.J fakt d . od placow hodowlanych, a zmierzał czen1em płk. Kowa!~wsJ'1~go, ze w!· 

• U or po wieru.za . . 0 jedynie do uporządkowania gospo· cemarszalek Miedzwsk1 Jest łączn•· 
raznych egzekucyj poht-,Cz- darki finansowej samorządów, nato. klem między Sejmem a OZN, wire· 
nych przez t. zw. „noone patro miast poprawki. ~osi:Iskie wprowa. mars.zalek Mi.edziński ~ł~żrt o~wiarl­
le", CQ dotychczas było stale dzały nowe obc1ąze01a na rzecz in· czenie, w ~tory~ WfJas1.11a, ze. plk. 

d 
, 1 westycyj samorządowych. Kowalewski musiał się w1doczme po 

em~nt~ane za·rowno przez Zwolennicy nowych podatków mylić, gdyż nie spełnia takiej 
lacow.ki d~omatx.ezne rz1· JpJt, y uokomi~ m.nic.iuości. a wi luakc~ 
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Na manowcach zbłąkania i zbrodni BIEDNA DZIEWCZYNA 
- Cies-zysz się na myśl o pe 

sagu twojej narzeczonej, a ja 
ci mów i ę, .że ąna nie ma grosza 
przy duszy. · 

Mawa oskarżrciela w procesie o naiazd na Mrślenice - Co za głupstwo. skąd ty 
to wiesz? 

W 11-ym dniu ~rawy · w dali kraty więzienne. 
przed trybunałem . Sądu Okrę- Szliśmy pod przymusem -
gowego W' Krakowie przeciw- mówi wielu · oskarżonych - i 
ko '9 uczestnikom wyprawy gdybyśmy wiedzieli, że się tak 
Dohoisżyńskiego na Myślenice stanie, bylibyśmy niewątpli. 
trybunał na wstępie ogłosił wie !'ię cofnęli. 

J>OS.tanowienie, oddal~ją~e A szli w zwarł k 
wmosek t>hrony e zwolmenre YM• arnYJ!l 
z więzienia 16 oskarżonych w sze~e~, przerywa1ąc komu.DI· 
tym ~- kacyJne przewody, demolu1ąc 

· z k~łei p~~~odniczący udzie ~~ter~nek, uh~zwładn!ając. po 

li.I~~ 1_ t · . ·_1_ S hc1antow, grabiąc bron, msz-
..,~„ proAura orowi ur. zy · · t t · b 

pu e któ ygł il t' _ cząc mienie s aros y i 0 ywa-
jące 'prz2ów'ieni::5 nas ępu teli, ~li z karabina~ w r~k~ 

"Proce8 49 uczestników w - pr~ec1wko tym, ktorzy dzw1-
ł'a· · D bos , k · l l · gaJą na swych barkach tak 
~tó~ pod ~~: ~<;;· 0 ki:~ trudny i ciężk! ob~wiąze~ pie; 
.rownika 1• 

e.fu 'd g 1. czy nad -spoko1em 1 hezp1eczen 
prz ... o cy posz i stwem 

szlakiem, wiodą~ym na ma· · 
nnwce zbłąkania i zbrodni, hu . Na leśnych drogach Poręby 
'dzić musi refleksje głębsze i 1 Zubrzycy zostawili dwa tru-
ba.i'dziej wl1ikliwe. . PY· 

Przebiegając myślą labirynt I pytam, jaki~ prawem za­
niejasnych wyjaśnień, naiw- żądano ofiary z życia ludzkie­
nych odpowiedzi i d~iecin· go? Jakim prawem wydarto 
nych wprost wykrętów, po- tych ludzi rodzinom i zepchnię 
dyktowanych chęcią zrzucenia to w otchłań śmierci? Jakim 
z siebie Odpowiedżialności - prawem kazano strzelać do poi 
zatrzym~ się pragnę na jed- skiego policjanta? W imię cze­
'.!1YD1• charakt~rysty~nym dla go na.rażono Skarb Państwa na 
ich tłuma~zen1a ocłcmku. dotkhwe st.raty, a mie~zkań-

z ust oskarżonych padały tu ców na uszczerbek ich mienia? 

wywodu - końs;.zy prokura-, stronnej spraw·iedliwości tych, 
tor -:- łańcuch przestępstw, po oo 'wciągnięci w krą wy· 
pełnionych przez ludzi dojrza- stępnego działania, posz1i szla­
łych i świadomych tego co kiem dywersji". 
czynią, zamknąć musi wyrok, Po przerwie zabrali głos 

który dotknie ramieniem bez- obrońcy okarżonych. 

- Wczoraj u Iksów na her 
batce mówiło się o twoich za­
ręczynach · i wszystkie panie, 
jedna za drugą, powtarzały: 
„Ach, biedna dziewczyna, bie 
dna dziewczyna!" 

Nowy podatek odrzucony 
po przemówieniu wicepremiera Kwiatkowskiego 

Przed przystąpieniem do rozp:i- I Reforma finansów komonalny~h 
trywania tego r.rojektu wskazali• jest potrzebna i Rzą~ przygotow.uJe 
śmy, że rzeczywiście sytuacja finan- ją etapami. Natomiast Rząd ' Jelit 
sowa miast jest poważna, ale uie pr~eciWJ!)'. wprowadzc.ni.u .w . obeC!­
mniej przeto wprowadzenie nowych neJ chw1h nowych obc1ązcn! Jak.*'> 
-obciążeń nie jest wskazane i może proponuje poprawka pos. W1dack1e­
się odbić ujemnie na poprawiającej go i pos. Bołądzia. · ·,.' 
się sytuacji gospodarczej k.r.aju. Wicepre.m!er podn~i, że nowy po 

Wczoraj po południu sejmowa ko­
misja skarbowa obradowała nad 
rz11dowym projektem. ustawy o ure­
gulowaniu finansów samorządo­
wych • 

Przypominamy, że do projektu 
tego zgłoszona została poprawka 
pos. Widackiego, burmistrza Tarno­
pola, przewidująca wprowadzenie Posłowie mieli wobec · poprawki 
specjalnego podatku na rzecz sa- pos. Widackiego . ' b11rdzo poważne 

morządów. · . zastrzeżenia, jak to wskazuje prze-

Sprawa podatku samorządowe~o bieg obrad. Postanowiono zaproslć 
była jeszcze roz_patrywana podcns ministra Skarbu, by wypowiedział 
ubiegłej sesji, rownież z inicjatywy się w sprawie nowego podatku. I to 
poselskiej ,i wniosek odnośny został wystąpienie przypieczętowało kię-
przez Sejm edrzucony. . skę zwolenników nowego podatku. 

Na skutek inicjatywy Związki, Wicepremier Kwiatkowski pod-
Miast pos. Widacki ponowił obecn:e niósł na wstępie, że s1,>rawa wpro­
podczas rozpatrywania projektu rz:J wadzenia nowych obciążeń należy 

dowego tę sprawę. Za wprowadze- do uprawnień Izb, i wnioski ·takie 
niem tego nowego obciążenia pro- właśnie wpłynęły ze strony posel­
wadził Związek Miast od dłuższego skiej. Rząd rozumie cii:żkie p-0łoże­
czaso ożywioną agitację, podnosząc, I nie miast i jest zdania, że należy 

że finanse samorządowe znajdują wynaleźć dla nich nowe źródła do-
się w opłakanym stanie. ct1odowe. 

datek obc1ązyłby w p1erwszym :· rzęo 

dzie warstwy średnie. Ten fakt no. 
wych obciążeń nie pozostałby bei 
wpływu na rozwój koniunktory •. , 

Po przemówieniu wicepremiera 
rozwinęła się obszerna dyskusja; w 
której większość wypowiedziała się 
zdecydowanie przeciwko nowym 
obciążeniom. W tych warunkach 
pos. Widacki postawił wni·osek c 
odroczenie rozpatrywania tej spr~­
wy do sesji zwyczajnej, a wobec 
tego, iż p.rzewodniczący ze wzglę­

dów formalnych wniosku tego .!lie 
przyjął, pos. Widacki wniósł o od· 
rzucenie całego projektu rz!Jdowe­
go. Wniosek ten przeszedł większo­
ścią 1 głosu (10 przeciwko 9). , , . nic:jednokrot~i~ ~łowa, akc~- Rzućmy dalsze pytanie. 

tu1ące. z ~acisk1em pol~kos~, Czyż pobudki i motywy nakre 

pr~ą~n!e do P!asta~eJ win ślone przez oskarżonych w spo A k k I 16 o 
l'Y OJCO'!° ~ zywą mechęc ~O ha sób mglisty i logicznie nie sko- merJ ~ zna li ow=-na . . ·a. . . '· 
ad skra1n1e rad.y:kalnych i ~Y- ordynowany, mogą choć w czę· U U , 
wroto~yc~. ~iszczących. zy- ści usprawiedliwić czyn, ·koli-

wotnosc !'ił panstwowych. spo dujący z prawem w sposób „ Chmielewski wvgrrwa przez k. o ·,. 
łe.cz1 nych. . • . • . tak jaskrawy i niewątpliwy? 
. . z mocĄ meodpa'rtą ciśrue _ Czyż to jest właściwa for- N. JORK. W nocy z wtorku i szym występem w U.S.A. ule-I wywiera · wręcz magiczny sku 

s~ę na usta .Pytame: dl~cze~o ma reakcji przeciwko krz w· na środę rozegrany został wj gła zdecydowanej poprawie. tek. Semmons jest w trzeciej 

Cl, co .w .głębi 1~toty tk~1ą ni~ dom, jakich doznać mieli oskar Canzas City mecz bokserski Wszyscy walczyli twardo, am rundzie zupełnie wyczupanY. 

wątpliwie ": wiernym pr~yw1ą żeni z tej czy innej rlron·y? C
7
y między teamem Europy, a ó-, bitnie i nieprzeciętne umieję,t- bije szeroko, ale niecelnie. Po­

zaruu do OJ~zyzny, oo ~1ę na- taką postać nrzyhrać ma o1f- semką bokserów Ameryki Za· ności techniczne całej ósemki Ius ~ównież jest wyczerpany. 

wskroś. CZUJł\. Polak~Dll, dla- ruch przeciwko narastaniu chodniej. Zdaniem amerykań- złożyły się w sumie na tak ~vie rundy dla. Polak.a tr~y· 

czeg? Cl własnie wes.zh na d:o- wpływów wywrotowo-komuni skich sfer b?k.sf~.lcic~; pięścia przekony~ujące. z~yci~two, c!a n.ml . 1, . Zwy~1ęstwQ! 

gę prz~ępStwa, fiodząc-e~!> Ja• stycznych? ~e zac!todn10 amel'ykau.~y d'? npd hołduJą<yi sil~ c1~u . ?,~e~ I Eu~o.p~ prowudi.i..! (>~O., 1' r.e~e-

ko proha anarchu w naJistot- N k" . . _ rownuJą klasą zespołowi, kto ką amerykanską. · ·· . ,ty~zne' ·hra:wa wido.wru są..p1ęk 

niejsze podstawy idei-ładu pań a ~,szyst .1e te PY!an!a Jed ry przed kilku dniami zremi- W wadze muszej Włoch nym po<lziekowame.IQ «!la.Jlę· 

dwowego. i społecznego? na ~as~ musi odp?w•e~z. Od- sował z Europ( w Chicago. Matta wygryw';l nieznacznie Ius~ za .wygram~ ~alk~. • 

Dlaczego -właśnie ci rlać się ~owiedz tę dyktuje me tylko Stało się jednak inaczej; na punkty z R1ssem. ~łoc~ i .~ wadze łekk1eJ Niemi~ 
mieli przyc21yiią wstrząsu tak !itera pogwałc~nego prawa, a!e team Ameryki Zachodniej zło wyzs.zy od sweg~ przec1wm· ~u~nberg n?kautuJe w tr,ze­

hardzo nie pożądanego i tak l podeptan~ idea ładu pan~ żony z bokserów kałifor:nij- ka ,niezawsze um1.ał wyko.rzy· cieJ rundz1.e Am~ryknntna 
niepomi,ernie szkodliwego - stwowe~o 1 spo!ecznego, teJ skich w Seatle i Canzas City stac ~~e walo~y fi2;yczne 1 w Me~ka. J uz w p1ei:wszych 

7'właszcza dziś, gdy nakaz po- podwalm~ gr:imtowe~o. gm.a- przedstawiał sobą zespół -łość drugieJ rundzie mmł bardzo dwoch rundach N1ellllec. lll8 

w~~ obywatelskiej stre- chu 1!'asze1 pa?"stwo~osci. nierówny. Obok bokserów wy blade momenty. zdec~do'!an!l przewagę Jego 

szczac się winien we wspól- G,ło'!ny wmowa1ca .D?bo- §okiej klasy w rodzaju Sem- W wadze koguciej '. Sergo przec1~mk Je~t ~a.r?zo s!a~,; 

nym . wysiłku, zmierzającym szynsk!, s~row:.s~ą obc1ązo!1y monsa (przeciwnik Polusa}, po wspaniałej, z ogromnym 1 dpo kazdym sildnieJkszyh.m cms1e 

:ło Zjednoczenia sił społecz- odpowiedz1alnosc1ą, przed m- czy Castro (waga kogucia} wi temperamentem prowadzo- o poczywa na, ,es a~ . 

nych? nym stanie sądem, brzemię je- dzieliśmy zawodników sła· nej walce wygrywa z W w~dze połsredmeJ ~u~ 

Odpowiedź przywołać musi go winy - ła~odzi może ponie- bych, nie wykraczających po· Castro (Hiszpanem z pochodze rach (~iemcyJ wygrywa Ilłe· 

cień rozsnuty nad głowami <>- kąd k~t1!ry i zmni~jsza gatun za przeciętną klasę europej- nia). Sergo niepotrzebnie wal- znacznie na pkt. z Macdonal· 

. skarżonych, cień, który rzucił Jcowy <:1 ęzar zb~mczego wr- ską. czyi brutalnie, co wywołało dem. 

· n~ · nich brzemię ich winy. Naj- stąĘ>i~m~ os~arzon.ych, m~ Zwycięstwa gości przyjmo- p1·otesty na widowni. W każ- W _wadze ~redniej· Henryk 

etęższy bowiem i najdotkliw- mn~eJ me ?l?zna an~ na ch~i- wane były przez widownię dym, razie .jego agresywny C:hm1elewsk1 był .autorem dru 

szy zarzut 8P, ada i spaść musi lę .zapo?1!11ec o pełm. odpowie- h lk dl d gieg k utu dn J 
na, tego .•. ktory s-kupiwszy wo- dz~alnosci wszy,s~ich t~c~, początkowo z pewną konster· sposo w~ i l!r~ypa o g~- 1 . ~ DH a .. ia. ~go p~ze 

. koł siebie zwolenników stał ktorzy z całą swrndomoscią nacją, jednak już po wspania- st~ .Pubhc~osc1 amerykan· c1wn~k all ~uz w koncu pa~! 

się ich, duchowym i .hojdwym wkroc:zy~i na d~og~ prz~~eo- lej walce Polus~, każ~y dal~zy sku~J· Zwyc1ęst"':o .Włocha. ""YY I ~vszeJ ru~d_y zacz~a krw~":~c 
przewód CA który, nie cof aJ· AC stwa 1 me cofnęli s·ię z nieJ w_ sukces EuropeJczykow, wiła- !>ok1e, ty;mpardzieJ '!art?sc10- 1 w d.rugteJ; rundzie po c1os!e 

• ~ ~ d I eh t h t ny był huraganem braw. we, gdyz Jego przeciwmk za· w szczękę Jest groggy. Sędzia 

się nawet -jak słyszeliśmy - a. szy , ~ ap~c wys ę~neJ • • , • • prezentował się z jaknajlep· ogłasza zwycięstwo t.:hmiełew 

przed grozł>łł · wpakowania dz!~ałalnosc1 związku zhro1ne- ,Nie ulega wątphwosc1, ze'?" szej strony. skiego przez techniczny ~ o.f, 

swym towarzyszom kuli w łeb, go • golna forma zespołu europeJ· • , • . Nowy wybuch entuzjazmu 

powiódł ich drogą, ukazującą I ,,zbliżam się . do kresu mego skiego w porównaniu z pierw ~ wa~ze piohrkoweJ · Ppl'!s wśród kolonii polskiej. Sekre-

----~-~~--~~-----~-----~--~-~------- m~~al~a~b~~1~rzp~~yfl~~~~ 

P ., D 'k n :a Em ·111· ~ 5 ł u z· ac :a zł od z 1· e 1· k :a !r:.i!~kf!:im o!:e~:~~:k::I ;::~~~nk:Jo roi~~l~~i:d-
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d I ki h k h k ń ł k ·· ki••, ktorego punch poparty . ', . . 0 ?• 
ftl 8 e C feSIC 5 0 CZY I lrterq był jednak dużą dozą techniki , ~~:O. 0 taku~ .wy~1ku Dl~ 

~milia· Wichert jest piękną kilkudniowych chlebodawców zatem i złodziejska zab~wa Polus przeprowadził taktycz· ~n!b nawet !1aJwięks1 optynn· 

kobietą. · Piękn'OŚĆ swoją p~a w Gdyni, Lublinie, Krakowie, pięknej Emilii. Wyjechała do nie walkę bez zarzutu. Już w sci w Europie. 

nowiła wykorzystać w celach Łodzi i w kilku innych miej- Lucka i przyjęła pracę u jed- piei;wszej rundzie znajduje lu * 

przestępczY,ch. W tym celu scowościach. Zanim policja nego z miejscowych lekarzy. kę w gardzie murzyna i trzy 

sfałszowała sobie kilka świa- wpadła na jej trop, sprytna i Po kilku dniach dokonała kra razy zrzędo władowuje mu le- Mecz zakończył się o godzi• 

dectw pracy i zgłosiła się da piękna złodziejka już znikła dzieży i została ujęta przypad we „proste". Semmons w ~dru- nie 4.15 nad ranem (według 

jednego z -biur pośrednictwa z horyzontu. kowo. Wtedy wszystko wy- giei rundzie rzuca na sza.lę czasu śro~kowo • europe~skie 

s.łużhy domowej, po czym Wszystko jednak musi się szło na jaw. Piękną Emilkę o- · cały zapas sił, jednak k~lka g'!). Z~yc1ęst.wo Eu!opeJczy· 

przyjęła służbę u pewnego kiedyś skończyć, skończyła się sadzono w więzieniu. precyzyjnych kontr Polaka, k?w wid'?wn1a przy ~ęła en.tu· 

doktora filozofii. Przyjęto ją 
zJastyczme w sposcb, ktory 

~J~~~=~:t:~~~~ Pi~ściami .zabił. przyjaciólk~ 51~;~.ś~;::,.::::·j;:g.: 
lk d. h d 1_ ł · , . wam techmczm:! gorowah kon 

Po ki u . niac -OKOnaa bestialski• n1ieszhaniec Pruszkolł/& dyc.ią a.przede w.szystkim wy 

kradzieży różnych rzeczy na - h 

5000 Złotych 1• zhi'egła. Wy1·e- M" k . p W ' . k b' t . , . . K . . d . kt ·. szk.olemem tec mcznym. 
iesz aruec ruszowa a-

1 
się na o ie ę z p1ęsciam1. o- przew1ez10no o prose orium 

chała na prowincję, gdzie zno cław Telewski pogniewał się. hieta pod razami ciężkich pię celem dokom;mia sekcji i usta- .Na meczu obecnych było 

wu dokonała takiej samej kra ze swoją znajomą Wacławą! ści upadła i skonała. lenia przyczyny śmierci. Na 11 tysięcy publiczności, a 

dzie:iy, znowu po kilku Stańczykowską. Gniew musiał' J ciele kobiety ·nie ma ·żadnych wśród nieh blisko 2.000 grupa 

~= :!:* ~:!ii. ~l j t~z~t.sko:f~1::XY „~~u~ii 11y,:e1z:i~z51;_;;cz~k:!>Jti!j ~~Ó: ohfz.;k!1°:,~~~ śmierci, .:~~~:;j1osid~7:mi!~::fó~za 
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Z poJecenia doktora Du~ otrzymała Jadzia ~· 
'ił~ u rosy jskicgo obsl.UDika w Rem.bert.owie, Jet.owa. 01>­
;T.arnik ten. ożeniony z Pollką. ~!czuwał ponoć z ru­
chem rewolucyjnym. Jadzia zajęła się wychowaniem ich 
~reczki. a doktór Dulski donosił jej od CULS1l do a.aaa 
o biegu spraw w Warszawie. 

Otrzymała wyraźne zlecenie putil, by nie l'UIHl8ła lię a 
miejsca. Pewnego dnia zauwatyla. :ie Jemw spogląda na 
nią pożądliwym wzrokiem. Tego dnia, wieczorem, gdy Je. 
tata w łó2lku.. ktoś otworzył cicho drzwi 

Jadzia od.ruchowo zadrżała. Któż to - może 
być? - pomyślała. -

Serce jej napełniło się trwogłl-
Nie zamykała nigdy od wewnątrz drzwi swe­

go pokoju. Nie wpadła nigdy na myśl, że ktoś 
~oże tu wejść, nie pukając przed tym, nczegól­
me w nocy. 

Teraz słyszała wyraźnie, jak ktoś wchodzi i 
zamyka za sobą drzwi. 

j adzia poczuła, jak serce jej zastyga z oba­
"'Y • jakaś straszna myśl wżarła się w jej . świa­
domość. 

Z początku chciała zapytać, k:to-tam, ale głos 
jej, jak gdY.by zamarł w gardle. 

Zakryła się kołdrą, wstrzymała oddech. 
Jakieś kroki bose z~liżyły się do łóżka. Usły­

szała ~dech mężczyzny. który jak widać, był 
rówl.!_ież bardzo wzburzony. 

A chociaż było ciemno, jednak zdołała zauwa­
!yć kontury postaci, jaka nachyliła sil( nad nią, 
nad łóżkiem. . 

Jadzia chciała myknąć, ale głoe jej uwiązł w . 
gara te. 

Poczuła gorący oddech nad sobt\. jąlcieś usta 
wpiły się w jej szyję. całując ją namiętnie. 

Leżała nieruchomo, udając, że śpi. Oczekiwała, 
eo teraz nas·tą,pi. •• 

W net ~ła, jak męska ręilca głaszcze ją po 
głowie. Jadzia postanowiła dłużej nie zwlekać i 
cichym głosetJ\·.:apytałe.1 - " ,,,..„„ ·•' 
· - Kto tam? · _ 

- Ja, Aleksej, niech się pani nie obawia. .• Ci­
szej, ciszej •.• 

- Wyjść natychmiast z mepo pooju, - katego­
rycznym głosem powiedziała Jadzia. 

- Ciszej, niech się pani nie denerwuje. 
· · - P~z~ natyc~miast ~yjść z ~ok<?ju„. , 
· - C1szeJ„. - Niech pam pozwoli IDI tylko cos 
powiedzieć„. - błagalnym głosem mówił Jeżow. 

- Jak pan śm:e„. Co za ~zczelność! 
. - Rozumiem pani skrupuły, panno Adelo -
nazywał ją podług jej imienia w _paszpórcie! -
Niech mi pani pozwoli tylko kilka słów powie-
dzieć... . 
· - Kto panu pozwolił wchodzić w nocy do me­
r«> pokoju, gdy śpię? 

- Niecli się pani zlituje nade mną„. Błagam . 
panią, niech pani ciszej mówi.. .. Przecież nie mo­
~em z panią mówić, kiedy ]5.toś słyszy„. Czeka-. 
fem, kiedy moja żona uśnie„~ 

- Wobec tego jutro opuszczam pracę u pań­
·riwa!.„ 

O, nie uczyni pani tego„. Nie, proszę mnie 
wysłuchać. - Ujął jej rękę, okrywa.ląc ją poca­
łunkami. - Kocham 1;>anią, panno Adelo, . do sza· 
leństwa kocham panią„. 

- Proszę natychmiast wyjść z mego pokoju 
- powtorzyła stanowczym głosem. Ja dz i a; 

- Niech pani mnie nie wyrzuca. Niech -pani 
mnie przede wszystkim wyducha._ 

- P1'08Zę wyjść... żona pańska obudzi się ze 
snu, zastnn.ie pana u mnie w pokoju, a ja nie na-

· leżę do kobiet. które uwodzą żonatych mężczyzn. .• 
- Moja żona jest daleko stąd... śpi ba.rdzo mo­

cno- Napewno nie obudzi się, a my mówimy bar­
dzo cicho-. 

- Proszę wyjść z pokotu.„ To W\IJzystko jest 
cfta mnie bardzo przykre„. 

- Niech mnie pani wysłucha - ujął jej rękę. 
- Od pierwszego wejrzenia, gdym panią tylko zo-
baczył, w sercu mym wzbudziła się wielka mi­
łość... Pożar miłości... Inaczej nie mogę tego okre­
ślić, jak tylko s.t_owem, pożar miłości.... 

- Ależ oo to mnie obchodzi, proszę stąd wyjść! 
- Prosżę pani, kocham panią! Mam w'rażenie, 

że upiłem się, nie jestem zdolny dłużej panować 
nad moimi myślami, nad moimi czynami... Wyje­
chałem do Warszawy, ale nie mogłem zapomnieć 
o pani... O jakże dobrze mi, gdy mogę przy pa­
ni usiąść... Siedzę przy pani ' szczerze op_owia­
dam, co myślę.„ Teraz mi tak dohrz.e. GdyJ:>ym te­
raz nie mógł przyjść do oani, oszalałbym chyba z 
'ł,. -mi osc1.„. 

. - eroszę wyjść :;_ powtórzyła Jadzia, ale 
głoe jej brzmiał słabo, niepewnie. 

Nie mogła okazać s ·" tak bezlitosną wobec 
człowieka, który do niej w taki sposób przema-
wia. Napewno ją kocha, cierpi dla niej. . 

- Ni.ech mi palli pozwoli jeszcze kilka chwil 
zostać.„ . 

- Proszę się za~tanowić, ma pan żonę, córecz­
kę !.„ - czuła, że nie mówi, tak jak powinna mó­
wić, aT.e słowa jakoś bezwiednie padafy. 

- żona? •.. Już prawie dziesięć lat, jak jej nie 
kocham!... Czy widziała pani kiedykolwiek męża, 
zakochanego y; ~~ęj włąsi:ię~ , żon~e,? „. Co pra '!" 

jeżow umilkł, a.le po Chwili .zn.ow :ooet.wał się: · 
- Niech pani ro.n.ie źle nie sąd.z.i.. ... „ Tęskniłem 

za wielką, wielką miłością. Życie jest przecież ta­
kie szare, takie ponure.„ Zawsze te same pocałun­
ki.„ Te same objęcia. te same słowa„. Bez tego 
wzruszenia, dla którego człowiek może oszaleć ... 
Tak, tęskniłem za miłością, która by mnie zupeł­
nie porwała ... Ale nie znałem kobiety, która wzbu­
dzJahy we mnie tak potężnego uczucia... Aż na· 
reszcie ujrzałem panią„. Oh, pani, panno Adelo 
wzbudziła we mnie pożar miłości... . 

Ujął jej rękę i pokrył ją pocałunkami. 
- Proszę mnie puścić! Dość tego! - wyrwa· 

ła swą rękę. 
- Czemu pani jest tak bezlitosna wobec czło­

wieka, który panią ubóstwia? 
- Panie Aleksandrze, dość tego, pros~ę WYJSC 

z pokoju„. . 
- Jest mi tak dobrze tutaj!„. · . 
- . Ale mnie .sprawia pan swą obecnością wiel-

ką przykrość. 
da jest to brzydkie, niemiłe.„ 

- Ja sprawiam pani przykrość? A to cze­
mu~ 

- Dlatego, że nie' życzę sobie, aby pan ,pozo-
stawał u mnie w pokoju! . 

- Ale dlaczego? 
- Poprostu dlatego. że pana nie kocham, .. że 

~· ' . 

.~tr. r 

~ · .. 
nie czuję . d<> pana żadnego poważniejszego ·u~ 
cia. . - . .. 

- Ack tak ... - zamyślił się teraz pan J eźow. 
~a!c gdyby przypomniał· sobie, że· .nie zapytał jłi ··o 
JeJ uczucia. · ·· 

- WięC ·pani kocha~ innego? · ·· 
Alle Jadzia zadrżała. 'Nie · odt)owiedz~ła. nie. 

Przypomniała sobie w ~ tej chwili '· twarz · Tadeusz~ 
k~óry tera.z zapewne śpi gdzieś na pryczy'. ~ wi~· 
ziem u. • · · 

- Czemu pani nie odpowiada? : ..:... uji\ł DlOO" 

no jej _rękę, a zaipach jej młodego ciała . upajał · ~ 
zupełrue. ' 1 

- J~tem zakochana.„ J'ak, kocham innego~~ 
Kocham człowieka, który walczy i · cierpi„. 

- Ooool Ooool - Jeżow ukrył · swą twarz "1 
poduszce i po chwili rozległ się szloch... ; · 

Jadzia usiadła na łóżku. poczuła nagle litość 
dla tego mężcżyzny, pogłaskała go po głowie i 
powiedziała łagodnym głosem: · 

- Niech pan nie płacze! Niech pa:ri nie płaczel 
Przecież 'to_ .nie _wypada •. pan jest mf!żeżyzną i ·pta;.­
cze pap. w ·obliczu kobiety? 

· Jeżow umilkł. 
W pokoju znów zaległa cisza. Jadzia, sama nie 

".iedziała, ·jak wybrnąć z tej sytuacji. ' Po raz 
pierwszy w życiu znalazła się w podobnej ~ytu· 
acji. Kilkakrotnie usiłowano ją zgwałcić. ale zaw-
sze potrafiła stawić odpowiedni opór; . 

Ale tu~ przyszedł w nocy mężczyzna, który u4 
·trzymuje, że ją, kocha. Nie może mu . okazać bru:~ 
talności... ,. . ,, 

Nie, dłużej tu nie pozostanie. Musi stąd od~jś6. 
Zrana zapakuje swoje rzeczy i pod jakimś_ pretek„ 
stem pożegna panią Jeżow, odejdzie stątl. Niewol· 
no jej tu dłużej pozostawać, ani ze względu ną ~ie­
.l:łie, ani ze względu na Tadeusza, ani ze względu 
na _panią Jerow. . . 

· ·N~!e odeJM~l· trlę „J eżow.: · ·. · · ~ •... _ · . · 

kocha:?Kctóż fo. jest -~ .. sz~1ę~'?ri~~~·i:~~~'.' ł8:" 
- Jest . to bojownik o wolili\ Polskę-. 
- Gdzie jest teraz? ·'' · .. · ' 
- Prrehywa w więzieniu. · ' · · · · · 
- W , więzjeniu .•. - z ulgą w głosi~ odtzekł .Je-

żow. - A. o oo go oskarżają? " 
- O to, że należy do bojowej organizacji..., .· 
- Czy ujrzy go pani jes~ze ' wkrótce? · 
- Być może, że tak .. „ 
- I \vciąż o nim pani myśli? '' 
- 'fylko o nim myślę, ho tylko jego kochani.„ 
- Nie wyjdzie tak prędko z- więzienia„. Czy 

sądzi pani, że można koćhać człowieka, nie będ40 
z nim długi cza.E' razem? · ' 

- Panie Jeżow, o nim nigdy myśleć ' nie przę­
stanę.„ ''.' 

Znów ' zaległa w pokoju ~isza. 0becność J eżo­
wa staje się dla Jadzi coraz hardziej ćięZką. Chce 
się go _poz.być. _ ' 

- Pros2'.ę pana, tę rozmowę możemy dokoń• 
czyć jutro z rana. A teraz proszę wyjść ... 

....:.. Adela... Adela ... - drży jego gks, porwał ill 
w swe ramiona i okrył pocałunkami; 

Ą.le w , tei samej eh wili rozległo się pukanfo 
do drz\VL:. Jedno udęrzenie~ drugie, trzecie .•. . 

(Dalszy ciąg jutro). 

I 

Bill NA· TROPIE GANGSTEROW ,;Brand czy 
Strickler?" 

Sensecvh1v film uowieściowv z życia podz~emneao świata Ameryki 
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Str. g 

GIMNAZJUM MĘSKIE 
Trzynasty milion 

T -wa s·zkołY śred. w Piotrkowie-Tryb. . 
ul. Pierackiego Nr. 1 

(z prawami gimnazjum państwowego) 

Po raz trzynasty odbyło się 
w dniu w dniu 31 maja r. b. 
ciągnienie milona złotych, jako 
głównej wygranej czwartej kla­
sy 38 Loterii Klasowej. 

Tym razem „feralna trzyna­
stka" była niewątpliwie przed­
miotem powszechnego pożąda­
ni a , a przypadła numerowi 

Zapisy kandydatów do klas I, li, Ili i IV w terminie przed· 104.217, nabytemu w jednej z 

wakacyjnym odbędą się w czasie od 1 do 15 czerwca b.r. kolektur lwowskich. 

Egzaminy wstępne zgodnie z zarządzeniem Kuratorium W najbliższej przyszłośc i po-
. . . _ . damy szczegółowe informacje 

rozpoczną su~ w (termm1e przedwakacy1nym) 17 czerwca. 0 wybrańcach fortuny, narazie 

O. G., J. M. i Fr. C., zajmują­
cy rozmaite stanowiska społe­
czne. Są między nimi kupcy, 
un:ędnicy i robotnicy. 

Nr. 150 

Rady dla osób 
zamierzających budować 
własne domki łub wille 
W tych dnich wyszła z dru. 

ku, nakładem księgarni W1 
Wilaka w Poznaniu, książka l 
L. Wybieralskiego p.t. 20 don 
ków w cenie od 2 - 30 ty. 
sięcy złotych. 

Dzieci · pracowników kolejowych, urzędników państwowych ~a~~acza'?y tylko, iż współwła-
. ' · sc1c1elam1 ·poszczegól ych ćw · r 

I niezamożnych korzystajł\ ze znacznych ulg. ' tek, . 1 • nz . 1.a 

Losowaniem miliona i pozo­
stałych na dzień ten jeszcze 
innych wygranych, zakończyła 
się trzydziesta ósma Loteria 
Klasowa. Ciągnienie pierwszej 
klasy następnej, trzydziestej 
dziewiątej Lpterii, rozpocznie 
się w dniu 22 czerwca i potr­
wa pięć dni. Da ono możność 
wygrania stu tysięcy, pięćdzie­
sięciu tysięcy, pi(itnastu tysięcy, 
dziesięciu tysięcy, pięciu tysię· 
cy oraz wielu innych kwot. 

Książka ta to doskonały pQ. 

radnik dla osób zamierzającyc 
budować własne dolllki lu~ 
wille. Autor podaje krótkit 
wskazówki dotyczące spra1 
budowlanych, specjalnie por~ 
sza sprawy: działki, placli POG 

budowę, kosztu budowy, fua, 
damentów, ścian, kominów, I~ 
lacyj, podług, dachów, ogr2' 
wania, prac malarskich i prlł 
pisów budowlanych it.d . 

. ·· są mtesz rnncy amosc1a, 

Ucznic,>wie , o post~pach dobrych opłacają w kl. ' I-ej taks~ B'orysławia i Lwowa, pp. S.K., 

gimnazjum p~ństwowego. 1 -- -- -

. URLOPY 
' I f Dyrekcja 

~rzejrzysta ·gra 
Z czyjej dyspozycji · zostały 

w portach hiszpańskich zaata­
kowane statki wojenne włoskie 
i 'niemieckie? W czyim intere­
sie leży ta grubo szyta robóta 
prowokacyjna. Sprawa jest, aż 
nazbyt jasna. 

Hiszpani~ czerwona nie mo­
gąc dać sobie rady z armią 
narodową napewno nie życzy 
sobie nowego wroga i rozpra · 
wy ·z Włochami i Niemcami. To 
też nakaz zbombardowania o­
kn;tów wojennych tych państw, 
mógł wyjść tylko z Moskwy. 
Tylko w interesie Moskwy le· 
ży podtrzymanie przygasające­
go na Zachodzie Europy za­
rzewia wojennego w imię za­
kłamanej idei komunistycznej. 

A wyrachowanie? - proste. 
Niemcy i Włosi muszą odpo­
wiedzieć na bezc:1:elną prowo­
kację, represjami natury mili­
tarnej. To może doprowadzić 

do wojny pomiędzy Francją i 
Anglią z jednej, a Niemcami i 
Włochmi z drugiej strony, któ­
rj\ może z ezasem da si~ prze­
robić na wojnę czerwonego 
bolszewizmu z białym faszyz­
mem. Jeśli jednak Francja po­
wstnyma się od wzięcia udzia· 
łu w narzuconej jej pruz mo­
skiewskich prowodyrów roz­
grywek, to zawsze jeszcze po­
zostaje druga ewentualność, 
przeniesienia bratobójczejczej 

wojny domowej z Hiszpanii na 
teren sąsiedniej, ·podminowanej 
komunistycznymi hasłami Fran­
cji. 

I w jednym i w drugim wy­
padku Moskwa zdołałaby się nie· 
tylko odegrać na forum mię­
dzynarodowym, z porażki hi­
szpańskiej; ale rzeczywiście 
„podpalić Paryż", a z nim być 
może cały świat. 

Tylko od zimnej rozwagi i 
zdecydowanej podstawy Fran• 
cji, która za żadną cenę nie 
powinna dać się Moskwie spro­
wokow.ać, zaleźy pokój świata 

i zażegnanie niebt!zpieczenstwa 
grożącego zagładą kultury eu· 
ropejskiej. 

Wład. K. 

Obwieszczenie o licytacji ruchomo~ci 
Sygnatura: 743/36 

Komornik Sądu Grodzkiero w Piotr­
kowie Tryb.rewiru II-go,Adam Krotliński, 
mający kancelarię w Piotrkowie Tryb. 
ul. Pasaż Rudowskiego Nr. 9, na podsta­
wie art. 602 k. p. c podaje do publi-. 
cznej wiadom,ości, że dn.16czerwca 1937 r 
o godz. 14 m. 30 w Piotrkowie, ul. ' Sło­

wackiego Nr. 53 i 147, odbędzie się 

1-sza licytacja ruchomości, należących 

do Izraela Rolnika, 11kładających się z 
lO·ciu metr. kub. desek, 5-ciu m. kub. 
desek, 3-cb metr. kub. bali, oraz mebli, 
oszacowanych na łączną sumc; zł 755. 
Ruchomości można oglądać w dniu 
licytaciji .i w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym. 

Komornik A. Krotliński. 

r l __ ... ,_---1 
Znany pensjonat pod nazwą 

·„POLANKA" 
W POBLIZU PRZY ST ANI NAD PILICĄ, 

WE WŁASNYM SOSNOWYM LESIE, 

juź z .ostai otwarty 
DUŻE i WIDNE POKOJE, KUCHNIA 

WZOROWA, RADIO, PATEFON. 

NA PRZY ST ANI DANCINGI i KAJAKI 
Dojazd z Piotrkowa·'fł'..yb. kolejką i autobusami 

Informacje w Piotrkowie u W. Pani W ebero~wej 
ul. Piłsudskiego 32, m. 11. ! __________________________ , _______ , ____ __ 

!-------·------·-------------------------

w służbie bezpieczeństwa 
Kierownik Wydziału Śledcze­

go przy Powiatowej Komendzie 
Policji Państwowej w Piotrko­
wie Komisarz p. Jan Ulszewski 
udaje się z dniem 3 czerwca 
na urlop wypoczynkowy, który 
spę~zi w jednym ze zdrojowisk 
kra1owych. Zastępcze funkcje 

Kierownika Wydziału Śled.przez 
czas nieobecności szefa sprn­
wować będzie starszy przodo­
wnik służby śledczej p. Lsiak. 

Kredyt 
dla kupiectwa 

Jak się dowiadujemy P.K.O. 
przyznała dla drobnego kupie­
ctwa chrześcijańskiego .trzeci 
milion złotych kredytu dyskon­
towego. 

Kredyt ten zostanie rozpro­
wadzony - podobnie jak i po­
przednie dwa miliony ·- za po­
średnictwem Banku Związku 
Spółek Zarobkowych. 

W dążeniu do możliwie naj­
większego udostępnienia kre­
d.Ytu drobnemu kupiectwu chrze 
ścijańskiemu Bank Związku Spó­
łek Zarobkowych w wyniku in­
terwencji P.K.O. obniżył odse­
tki, które będą pobierane od 
tych kredytów. 

Przetarg 
· Ubezpieczalnia Społeezna w 

Piotrkowie Tryb. ul. Pierackie­
go 3, ogłasza przetarg na bu­
d-0wę budynku gospodarczego. 

Wszelkie informacje otrzymać 
można w Ubezpieczalni Społecz­
nej pokój Nr. 25 (Referat gos­
podarczy) codziennie w godzi­
nach od 8 do 13ej tamże ślepe 
kosztorysy za opłatą . zł.2. (dwa) 

Oferty w zapieczętowanych 
kopertach składać należy na 
ręce przewodniczącego urzc:tdu­
jącej Komisji gospodarczej w 
dniu 8 czerwca 1937 roku, we 
wtorek, w godzinach od 12-ej 
do 13·ej, w Ubezpieczalni Spo­
łecznej, pokój Nr. 38. 

Do ofert załączyć należy kwit 
na złożono wadium w wysoko· 
ści 5 proc. oferowanej sumy. 

Do oferowania mogą przy­
stąpić majstrowie budowlani i 
przedsiębiorcy. 

Zastrzega się wybór oferen-
ta, względnie unieważnienie 
przetargu. 

Ubezpieczalnia Społeczna 
w Piotrkowie Trybun. 

Czas pomyśleć o zaopatrze­
niu się w los do tej klasy„ 

/'ya fali radiowej 

Jui w czerwcu rozpoczyna sit 
Wielki Konkurs Letni dla· siu· 

Większą część książki zajm~ 
ją rysunki i plany 20 domkó~ 
od skromnych jednoi:zbow}'c 
aż do luksu!!owych pięlrowyc 
z ró.wnoczesnym podaniem k~ 
batury i opisaniem poszczegól. 
nych domków. Książka zawie. 
ra 45 ilustracyj„ Niska ce111 
(2,5 zł) ułatwia nabycie jej ka. 
żdemu. Radzimy niehawem -
najbliższej księgarni iłł nabyć. 

chaczy radia 

Z dniem l czerwca rozpoczy­
na się Wielki Radiowy Konkurs 
Letni, który trwać będzie trzy 
miesiące. Konkurs ten podobny 
jest do konkursu zeszłoroczne­
go, cieszącego się wielkim po; 
wodzeniem wśród słuchaczy ra­
dia. 

Najlepszym dowodem tej po­
pularności była liczba u_czestni­
ków konkursu,która przekroczy· 
ła cyfrę 44.000 osób. 

Dla uczestników tegorc,>czne­
go konkursu, przeznaczonych 
jest 500 nagród a więc przede 
wszystkim: piękny samochód­
limuzyna, wycieczki zagranicz­
ne okrętami, nowocze$ne super­
heterodyny, aparaty fotografi­
czne i wiele innych cennych 
i poźytecznych przedmiotów. 

Konkurs jest dostępny dla 
tych wszystkich, którzy b~dą 

abonamentami Polskiego Radia 
w czerwcu, lipcu i sierpniu. 
Szczegóły Wielkiego Konkursu 
Letniego ogłoszone wkrótce zo­
staną za pośrednictwem afiszów 
mikrofonu i prasy. 

BGLAC11 

Gt.Owl 
PROSZKI DLA 
. DOAO&LYO 

lfi.il 
Zmiany godzin 

urzędowania w biurze ob. 
wodu powiatowego L.O.P.P, 

w Piotrkowie 

Zarząd obwodu Powiatowe. 
go L.O.P.P. w Piotrkowie po· 
daje do wiadomości, że w biu· 
rze Obwodu Powiatoweio 
L.0.P:P. godziny urz~dowania 
po południu zostały skasowane 
na okres miesięcy letnich. 

Wobec tego biuro Obwodu 
Mikrofony Pol•kiego Radła Powiatowego L.O.P.P. od dnio 

namltdzyuarodowych zawodach 1 czerwca r.b. jest czynne IJd 
hippicznych godziny 9-ej do 15-ej, w ~obo. 

Ewenementem sezonu letnie· ty zaś od godziny 9-ej dt> 13 30. 

g.o stolicy są doroczne Między- V/.( niedziele i święta biuro Jest 

narodowe Zawody Hippiczne, '!!n'!!!!!!1e'!!!!!!c!!!!!!z!l!lly!!!!!!n'!!!!!!n'!!!!!!e!!'!!. "!'!!!"!'!!!!!'!'!!!!!!"!'!!!!!'!'!!!!!!!!'!'!!!!!!"!'!!!!!'!!!!!!!!!! 

gromadząc na Stadionie Wojska -
Polskiego w Łazienkach najle- znaczenie szczególne. Salon ra­

pszyeh je ź d to ów róż- diowy na Targach interesuje 

nych "" państw. Polskie Radio wszystkich zarówno sprzedaw­

wprowadza stale do swych ców radiowych,faehowców-kon­

programów tę imprezę, aby do- struktorów, jak i laików, gdyż 

starczyć radiosłuchaczom cieka- przystępnie i w formie nieżwy· 

wych wrażeń. W roku bieżącym kle estetycznej przedstawia 

na,dane zostaną dwie transmisje ~szystkie gałęzie przemysłu ra­

w dn. 3 czerwca Konkurs Armii diowego. Zwiedzający znajduj~ 

Polskiej o godz. 18.50 i dn. 6 tam wszystko cokolwiek nowe· 

czerwca Nagroda Polski - Pu- go dała technika w zakresie 

char Narodów o godz. 17.30. radia. (CPC) 
Sprawozdawtą będzie p. Tade­
usz Daszewski. 

Radio na Tarl'ach łaryskłch 
XIV międzynarodowy aalon ra• 

clio wy 
W Targach Paryskich co ro­

ku bierą udział wszystkie więk­
sze firmy radiowe. W roku bie­
żącym dział radiowy przedsta­
wia się wyjątkowo imponująco. 
Gromadzi on 220 wystawców, 
których stoiska zajmą 8.000 mtr. 
kw w pięciu ogromnych ha­
lach, specjalnie przygotowa­
nych do pokazu radiowego. 
Wobec zbliżającego się okresu 
Wystawy Paryskiej taki „prze­
gląd przemysłu radiowego ma 

' 

Państwa europejskie bez ra· 
dlostacyj 

Mimo ogromneio rozwoju ra­
diofonii są jeszcze w Europie 
państwa, a właściwie państew­
ka, nie posiadające dotychczas 
własnych radiostacji. Sąto: An­
dorra mała republika w Pire­
nejach, Księstwo Liechtenstein, 
Monaco i republika Santa Maria. 
Księstwo Liechtenstein nie daw­
no podało do wiadomości Mię· 
diynarodowej Unii Radiofonicz­
nej, iż w najblizszym czasie za­
mierza uruchomić radiostację o 
mocy 2 kw w antenie i ma b-yć 
zorganizowana na wzór radio· 
stacyj szwajcarskich. 

l!!ll„„„„„~„„ .... „ilill~„„1„ .... 1„„ ...... „„ •. „1111111 .... „„ ... „„ ... „„„.1„„„„„„„„„„„„ 

KINO-TF.ATI-' 

CZARY 
w Plotr'4owle 

. Dziś! u1~i~~~~i~~a~:zystkich Marta (ggerth Kiepurowa 
w przepięknym filmie miłosnym p. t. 

' Pałac we Flan_drii 
W rolach głownych: Marta Eggerth, Paul Hartman 

Georg Alexander 

Nad p~ogram: „TYGODNIK AKTUALNOSCl" 

-

PRENUMERAT A miesięt:zna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 

Z'\i Redaktora Wydawnictwo: Leopold Kujawt ki 

K ll'Ji. >-TEATI~ 

łłOWOSCI 
w Plotrlrnwit> 

Wiciki film lotniczy z udzi~łem wybitnych artystów 

amerykańskich na wysokości 3000 metrów p. t. 

R 1·07 wzywa pomocy .... „„„„ ... „„„llli„ 
Wspaniałe popisy lotnicze w r. gł. Judith Barrett 

William Hall 

Nad program „ Tygodnik aktualności" 

Poc:zątek o l!'Odl:. 6 p.p„ w niedl:iele i ś':"ięta o godz. 4 po poi. 
61Mii- 7?Wi 

CENY OGJ'~OSZE.N: I-sza str. 1 wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 rr. 

Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

~Drukarni:\ Krajollfł" Pracowników Drukarskich. Piotrków Sienlciewjc~a, H. 
't 
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